
Obiata pocztowa niszczona ryczałtem.

Rocznik XLVNr. 142 Środa 29 Kwietnia 1936 r.

„ 1 K groszyC e n a  ■ za  n u m e r

Miesięcznie O’Crt 
złotych 3 U

Zagranica 6  z ło ty c h
Konto PKO w Warszawie Kr. 29.123

Pocztowe Przekazy Rozrachunkowe
Urząd Pocztowy Warszawa I Kartoteka N. 188

B e d e k c ja  • A d m in is tra c ja

W arszaw a
ul, w a r e c k a  7 - T e l .  5 .0 6 .7 0

K r a k ó w

ul. O u n a je  w s k i e g o  5
T e le fo n  103< 1O

NAPRZÓD
ORGAN POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ

W Y C H O D ZI C O D Z IIH N IE  RAN O
W Y D A W C A :  R A D A  N A C Z E L N A  P. P .S .

W arunki p renum eraty: w Krakowie z odnoszeniem miesięcznie zł. 3.50, na prowincji miesięcznie zł. 3.59, zagranic { zł. 6 .—. la zmlai’ aJresu 53 gr.
Ceny og ło szeń : Za wiersz wysokotci 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 40, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobna za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie

Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń tekstowych zwyczajnych 6-clo szpaltowy. Za treść o3łisze.1 Redakcja nie odpowiad).

Tegoroczny 1 Maja
W dniu święta 1-go Maja ma­

sy pracujące uświadamiają so­
bie całokształt zdobyczy już o- 
siągniętych, potrzeb bieżących i 
zadań, k tóre mają być urzeczy­
wistnione. Zależnie od sytuacji 
w danej chwili, w uroczystoś­
ciach 1-szo majowych góruje du 
ma z osiągnięć już dokonanych, 
albo wysuwają się na plan pier­
wszy hasła w alk codziennych, 
albo wreszcie zasadnicze roz­
strzygnięcia przyszłości przęsła 
niają sobą przeszłość i teraźniej 
szość. W  tym ostatnim wypad­
ku strona rozrywkowa i, że tak 
powiemy, sielankowo - wiosen­
na obchodów majowych drugo­
rzędną odgrywa rolę, święto 1- 
szo majowe odbywa się pod zna 
kiem radykalnych zmian ustro­
jowych, zamienia się 
w jedno wielkie wołanie o  nowy

ustrój.
Tegoroczne święto robotnicze 

taki właśnie mą charakter.
Nigdy jeszcze świat pracy nie 

obchodził święta majowego w 
atmosferze takiego naprężenia 
stosunków międzynarodowych, 
w atmosferze tak  naładowanęj 
elektrycznością i przesyconej 
niepewnością jutra. Dość przy­
pomnieć, że w r. 1914, roku w y­
buchu wojny światowej, mało 
k to  spodziewał się 1-go maja, że 
za trzy miesiące pożar wojny o- 
gamie świat. Obecnie mówi 
się o wojnie jako o rzeczy bli­
skiej i nieuniknionej, ba! — ja­
ko o czemś samo przez się zro­
zumiałem.

Sprawa wojny stanęła 
na czele zagadnień 

chwili bieżącej. Masy pracują­
ce ponownie wskazują drogę 
wyjścia, przedstawiają konkret­
ny i realny program bezpieczeń 
stwa powszechnego i pomocy 
wzajemnej państw przeciw na­
pastnikowi. Jeżeli rządy nie 
zdobędą się na realizację tego 
programu, to zniknie ostatnia 
iskra nadziei uratow ania poko­
ju i nowa rzeź światowa stanie 
się tylko kw estją bliższej czy 
nieco dalszej przyszłości, ale za 
pobiec jej już się nie uda.

Ale klasa robotnicza wie, że 
wojna

nie jest dopustem bożym, 
wie, kto i w  jakim celu wywo­
łuje wojny. Dlatego hasło 
..precz z wojną" łączy się nie- 
rozdzielnie z hasłem

„precz z faszyzmem!", 
który w chwili obecnej jest pod 
palaczem wojennym świata i pó 
k: panuje faszyzm, niema mowy 
0 pokoju, o rozbrojeniu, o usta­
nowieniu przyjaznych stosun­
ków między państwami i naro­
dami.

Faszyzm jest
zwyrodniałą formą schyłkowego 

kapitalizmu.
A le'zarodki wojny tkw ią w 

samym kapitalizmie, bez wzglę­
du na formę, w jakiej się wyra­
ża. Dlatego klasa robotnicza, 
zwalczając źródło wojny, musi 
pokonać ustrój kapitalistyczny,

a  na jego miejsce zbudować 
ustrój nowy, socjalistyczny. 
Ustrój kapitalistyczny zban­

krutował nietylko dlatego, że 
grozi ludzkości wojną i znisz­
czeniem. Przecież wojna sama

Z włoskiej kwatery głównej w 
Dessie donoszą, że włoskie oddzia 
ły zmotoryzowane rozpoczęły 
marsz na Addis Abebę. Drogą ce­
sarską suną długie kolumny wojsk 
zmotoryzowanych, flankowane 
przez Askarysów i oddziały wojsk 
włoskich. Wymarsz trwał kilka 
godzin. Ostatni oddział opuścił 
Dessie w późnych godzinach po­
południowych.

W kołach włoskich przypusz­
czają, że Addis Abeba zostanie za 
jęta najdalej w 14 dniach. Jak 
wiadomo, Abisyńczycy w kilku naj 
ważniejszych punktach przerwali 
drogę, prowadzącą do Addis Abe- 
by. Jak stwierdziły raporty lotni­
cze, zniszczenie drogi jest w nie­
których miejscach tak olbrzymie, 
że trzeba będzie budować mosty 
nad wyrwami, spowodowanemi 
wybuchem ładunków dynamito­
wych. W' tym celu włoskie wojska 
techniczne, znajdujące się na cze­
le kolumny maszerującej na Addis 
Abebę zostały obficie zaopatrzone 
w materjał potrzebny do budowy 
mostów.

Wczoraj wieczorem oddziały 
włoskie przebyły już jedną czwar­
tą drogi oddzielającej Dessie od 
Addis Abeby.

ODEZWA MASZ. BADOGLIO.
Reuter donosi z Addis Abeby, iż 

odezwy, zrzucane przez samoloty 
włoskie w prowincji Szoa, w któ­
rej znajduje się Addis Abeba, na­
wołują ludność by nie niszczyła 
dróg i nie sprzeciwiała się postę­
pom armji włoskiej. Jeżeli miesz­
kańcy zastosują się do tych wska 
zówek, życie ich i mienie będzie 
oszczędzone,, w przeciwnym razie 
lotnictwo włoskie zniszczy ich i ich

jest zjawiskiem pochodnem, jest 
ostatnią próbą wyjścia z sytua­
cji bez wyjścia, w jaką zaplącze 
się kapitalizm. Istotną i 
nierozwiązalną trudnością kapi­
talizmu jest niemożność zaspo­
kojenia potrzeb materjalnych 

i duchowych ludzkości. 
Kryzys gospodarczy, ciążący 

nad światem od 6 zgórą lat, do­
statecznie ilustruje

tę  śmiertelną chorobę 
kapitalizmu.

A skoro choroba jest śmier­
telna, to  nie pomogą żadne leki 
i sztuczne zabiegi. Im prędzej 
kapitalizm umrze, tern lepiej dla 
ludzkości i jej rozwoju.

Hasło: „iNech żyje Socjalizm, 
niech żyje ustrój, oparty nie na 
wyzysku człowieka przez czło­
wieka, lecz na gospodarce pla­
nowej, zaspakajającej potrzeby 
wszystkich ludzi pracy",

hasło to w  obchodach 1-szo 
majowych r. b. rozbrzmiewać 
będzie już nie jako ideał, jako 
postulat odległej przyszłości, 
lecz jako .

nakaz dnia,
jako kpniępzność życiowa, na­
rzucająca się z żelazną logiką!

wszystkim ludziom pracującym 
i cierpiącym, wszystkim lu­
dziom uczciwym i myślącym.

Albowiem socjalizm przestał 
już być wyznaniem wiary tylko 
robotników fabrycznych, jak to 
było przed niespełna 50 laty, 
gdy ustanowiono święto majo­
we. Dzisiaj cały świat pracy 
najemnej, w mieście i na wsi, po 
fabrykach, biurach i w arszta­
tach rzemieślniczych, cały świat 
właścicieli drobnych warsztatów 
czy drobnej posiadłości rolnej, 
świat tak  zw. zawodów wol­
nych, nauki i sztuki — wszyscy 

uginają się pod jarzmem 
załamującego się kapitalizmu i 
coraz bardziej uświadamiają so 
bie, że ich miejsce pod czerwo­
nym sztandarem socjalizmu.

O tym ogromnym postępie 
idei socjalistycznej, jako jedy­
nego drogowskazu dla całego 
świata pracy, jako jedynego ra­
tunku dla umęczonej ludzkości 
— winien zaświadczyć tegoro­
czny 1 Maja z wymową i siłą,

[ nie pozostawiającą żadnej w ąt­
pliwości u  możnych schyłkowe­
go świata kapitału.

(jmb.).

Marsz na Addis-Abebę
Krwawe walki na froncie południowym

ogniska domowe. Odezwa zapo­
wiada, iż Włosi wejdą wkrótce do 
Addis Abeby i że zbliżają się do 
Harraru. Odezwa ta jest podpisa­
na przez marszałka Badoglio.

NA FRONCIE POŁUDNIOWYM.
Na froncie południowym wojska 

Rasa Nasibu toczą zaciekły bój o 
każdą piędź ziemi. Walki mają 
przebieg niezwykle krwawy, na 
każdy atak włoski Abisyńczycy od 
powiadają kontr-atakiem. W wy­
niku tych walk środkowa kolumna 
włoska nie zdołała posunąć się ani 
o krok naprzód, pomimo całej prze 
wagi orężnej Włochów. Natomiast 
na obu skrzydłach po Sitnem o- 
strzeliwaniu z samolotów i dział 
Włosi zdołali osiągnąć sukces i po 
sunęli się nieco naprzód. Podczas 
operacji okrążania Sassabaneh na 
lewem skrzydle włoskie oddziały 
zmotoryzowane wysunięte naprzód 
dotarły do Daggahbur nad rzeką 
Fafan w odległ. 50 km. na półn.-za 
chód od Sassabaneh. Lnje włoskie w 
Ogadenie, jak stwierdzają źródła 
angielskie, mają obecnie formę pół 
księżyca a pozycje umocnione Ra­
sa Nasibu są zwrócone przeciwko 
riwum skrzydłom. Gdyby końce 
półksiężyca włoskiego zetknęły 
się, Ras Nasibu byłby otoczony. 
Należy więc przewidywać, że ar- 
mja abisyńska cofnie się, aby uni­
knąć otoczenia. Straty w zabitych 
: ranionych od początku bitwy wy 
noszą po kilka tysięcy ludzi z obu 
stron. Czterdzieści samolotów wio 
skich bombardowało wojska abi- 
syńskie, które odpowiadały celnym 
ogniem, raniąc kilku lotników.

Ogółem Abisyńczycy strącili 5 
samolotów włoskich.

Decydująca bitwa prawdopodo­

Wybory we Francji

Wyniki pierwszej bitwy wyborczej
w e d łu g  P.

Dajemy pierwsze oświetlenie te­
legraficzne niedzielnej pierwszej 
bitwy wyborczej we Francji. Po­
nieważ aż 430 mandatów pozosta- 
je do rozstrzygnięcia w głosowa­
niu drugiem, ściślej szem, które od. 
będzie się w niedzielę następną,— 
niedziela miniona nie przyniosła 
właściwie żadnego poważniejszego 
wyjaśnienia sytuacji. Sądząc z 
liczby głosów, oddanych ha róż­
nych kandydatów zosobna, w gło­
sowaniu ściślejszem, kiedy głosy 
,/rontu ludowego" będą połączo­
ne, — lewica powinna osiągnąć 
większość.

Wybory niedzielne zaznaczyły 
się bardzo dużą frekwencją, któ­
rej cyfry dokładne nie zostały je­
szcze ustalone.

Przy tej bardzo licznej frek­
wencji, nastąpiło jednocześnie roz 
strzelenie się głosów, tak, że przy 
obecnych wyborach pierwsze gło 
sowanie doprowadziło w wyniku 
do obsadzenia mniejszej ilości 
mandatów, niż przy wyborach po 
przednich. O ile w pierwszem gło

bnie stoczona zostanie pod Sassa­
baneh. Obrońcy miasta zajmują 
bardzo silne pozycje i są gotowi 
do rozpaczliwej obrony. Armja 
gen. Grazianiego rozporządza po­
tężnym materjałem wojennym, ar- 
tylerją, tankami, samochodami pan 
cernemi i miotaczami płomieni.

BEZSKUTECZNE APELE 
DO ŚWIATA.

Księżniczka Tsa-Hai (córka ce­
sarza) wystosowała apel do ko­
biet całego świata, aby działały na 
rzecz zakończenia wojny, a w 
szczególności przeciw używaniu 
gazów trojących.
SENSACYJNY FILM SOWIECKI 

Z ABISYNJI.
Agencja TASS donosi: Do Mo­

skwy powrócili, po 4-o miesięcz­
nym pobycie w Abisynji, specjal­
ni korespondenci sowieckiego tru­
stu filmowego, GejUn i Jeszurłn. 
Operatorowie filmu sowieckiego 
dokonali licznych zdjęć w rejonie 
Amba-Aladżi, a ogółem przywie­
źli ze sobą 14 tys. metrów zdjęć. 
Znajdują się tam m. in. zdjęcia z 
pierwszego ataku gazowego włos­
kiego w rejonie Kobbo, z bombar­
dowania przez samoloty włoskie 
szpitala angielskiego i ze znisz­
czenia, dokonanego przez to bom­
bardowanie.

I-szo Majowy numer „Chłop­
skiej Prawdy'* już się ukazał. To­
warzysze, którzy zamówili „Chłop 
ską Prawdę" proszeni są o zgło­
szenie się na swoje stacje kolejo­
we pod odbiór paczki z „Chłop­
ską Prawdą".

A . T.
sowaniu w 1932 r. odrazu zostało 
obsadzonych 248 mandatów, a do 
drugiego głosowania uzupełniają­
cego pozostało 357, o tyle w wy­
borach obecnych, w wyniku pierw 
szego głosowania będzie obsadzo 
nych tylko mniej więcej

180 MANDATÓW, 
a około 430 zostanie rozstrzygnię­
tych w drugiem głosowaniu, w 
przyszłą niedzielę, do którego to 
głosowania wszystkie zgłoszone 
dotychczas kandydatury mogą być 
zgłoszone.

Jeżeli porównać pierwsze głoso 
wanie w obecnych wyborach z 
pierwszem głosowaniem wyborów 
w r. 1932, okaże się, że t. z w. re­
publikanie różnych autoramen­
tów, którzy w ubiegłych wyborach 
uzyskali w pierwszem głosowaniu 
47 miejsc, w tych wyborach uzy­
skali 57, a więc o 10 więcej, co 
jednak nie pozwala wyciągać zbyt 
daleko idących wniosków ogól­
nych, ponieważ dopiero w dru­
giem głosowaniu wchodzą w grę 
sojusze wyborcze, a przedewszyst 
kiem zacznie działać t. zw.

„FRONT LUDOWY", 
tak, że tak samo, jak przy poprze­
dnich wyborach lwią część man­
datów uzyska lewica.

Bardzo ciekawe są wyniki dla 
poszczególnych osobistości. Jeśli 
chodzi o członków obecnego ga­
binetu, to wybranych zostało obe 
cnie w pierwszem głosowaniu 8 
ministrów, a mianowicie: minister 
spr. zagr. Flandin, przemysłu Bon 
net, rolnictwa Thellier, minister 
poczt Mandel, pracy Frossard, ma 
rynarki handlowej Chappedelaine, 
rent i emerytur Besse i wicemini­
ster spr. wewn. Beauguitte, który 
właściwie kieruje ministerjum, 
ponieważ teka oficjalnie należy 
do premjera.

Powtórnie staje do głosowania 
7 ministrów i wiceministrów, a 
mianowicie: prezes grupy rady­
kalno - socjalnej, minister spra­
wiedliwości Yvon Delbos, minister 
lotnictwa Deat, przywódca t. zw. 
neo-socjalistów, minister oświaty 
radykalno. - społeczny Guernut, 
minister kolonij Stern i. podsekre­
tarz stanu w prezydjum rady mi­
nistrów Zay, wiceminister oświa­
ty, kierujący zagadnieniami nau­
czania technicznego Julien i wice­
minister robót publicznych Maze.

Z wybitnych osobistości polity­
cznych i przywódców parlamen­
tarnych wybrano 3 prezesów stron 
nictw, ministra Flandina ze stron­
nictwa demokratów^ ludowych,

Rezolucja
na zgromadzenia pierwszo-majowe

W naszym numerze jutrzejszym 
ogłosimy

TEKST REZOLUCJI, 
która ma być przedkładana na 
zgromadzenia pierwszo-majowe w 
w imieniu Polskiej Partji Socjali­
stycznej.

Premier belgijski w warszawie
Wczoraj w godzinach przedpo­

łudniowych p. min. Józef Beck re­
wizytował premjera belgijskiego 
Van Zeelanda w Hotelu Europej­
skim. Następnie premjer Van Że-

Marrina, prezesa prawicowej fe­
deracji republikańskiej i socjalistę 
tow. Leona Bluma.

Wreszcie muszą poddać się po­
wtórnie wyborom b. prezes stron­
nictwa radykalno - socjalnego Her 
riot, dotychczasowy prezes Izby 
Deputowanych niezależny socja­
lista Bouisson i b. minister robót 
publicznych, neosocjalista Mar- 
ąuette.

Znamienne są wyniki głosowa­
nia prezesa grupy radykalno-so- 
cjalnej w Dordonne Yvon Delbos, 
który przy poprzednich wyborach 
był wybrany w pierwszem głoso­
waniu 13.500 głosów, przeciw so­
cjaliście, który uzyskał 3.300 i pra 
wicowcowi, który uzyskał 2.300 i 
komuniście, który uzyskał 1200 
głosów. Obecnie Delbos uzyskał 
tylko 8.800, a jego kontrkandydat 
socjalista 4.000 głosów, prawico­
wiec 2.200 i komunista 3.700 gło­
sów.

Były prezes stronnictwa rady­
kalno - socjalnego Herriot, który 
wybrany został poprzednio w. 
Lyonie 5.900 głosami przeciw 
3.000 prawicowa Francillona, obe 
cnie zyskał tylko 3.700 głosów, 
podczas gdy prawicowiec Francil- 
lon zyskał 4.200, socjalista 1.200 i 
komunista 1.100.

Radykalno - socjalny minister 
sprawiedliwości Guernut staje 
również do, ściślejszych wyborów. 
Dotychczasowy prezes Izby De­
putowanych Bouisson, który wl 
okręgu Marsylji uzyskał poprze­
dnio w pierwszem głosowaniu 
12.000 głosów przeciw 2.000 gło­
sów komunistycznych, obecnie 
zdobył tylko 8.250 głosów, pod­
czas gdy komunista zdobył 7.500, 
a dwaj kandydaci prawicowi 
2.500.

**
Według prasy paryskiej frek­

wencja wyborcza dosięgła w Pa­
ryżu 80 procent, uprawnionych do 
głosowania. Na terenie całego 
kraju panował zupełny spokój.

Organ socjalistyczny „Populai- 
re" uważa za zwycięstwo fakt, że 
partja socjalistyczna zdołała utrzy 
mać mniej więcej stan posiada­
nia. Kierownik partji Blum i sekre 
tarz generalny Vincent Auriol zdo 
byli mandaty. Dziennik spodziewa 
się, że następne głosowanie przy­
niesie znaczną poprawę sytuacji 
kandydatom socjalistycznym.

Prasa radykalna przyznaje, że 
stronnictwo radykalne musi się 
liczyć z poważnemi stratami.

(PAT).

Uprzedzamy o tem zawczasu 
wszystkie komitety i organizacje 
partyjne, by mogły ten numer za­
chować dla zgromadzeń. Poraź 
drugi ogłosimy tekst rezolucji w 
numerze pierwszo-majowym.

eland złożył wizytę premjerowi 
Kościałkowskiemu. O godz. 13-ej 
premjer Van Zeeland złożył wie­
niec na grobie Nieznanego Żoł­
nierza. (PAT.).



W d. 1 Maja zbieram y w szędzie na oświatę robotniczą TUR
W  S ą d z ie  A p e la c y jn y m  s to lic y

Proces o zabójstw o min. Pierackiego
Piękny poranek pełen słońca i 

światła, podobny do tego z  dn. 18 
listopada ub. r., kiedy proces O. U. 
N. o zabójstw o min. Pierackiego 
rozpoczynał się w Sądzie Okręgo­
wym.

Przed gmachem Sądu Apelacyj­
nego posterunki policji. hallu, 
na korytarzu posterunki.

Koło sa li cywilnej sprawdzają  
karty wstępu, upoważniające do 
wejścia na salę, jak  się okazuje, 
tak samo na dalszą część koryta­
rza, który został przedzielony w  ten 
sposób, że  część przed  salą Nr. 3 
i bufetem je s t dostępna tylko dla 
tych, co mają bilety. P rzy wejściu  
na salę odbierane'są dziennikarzom  
karty wstępu, a wzamian wydawa­
ne numerki, tak samo, jak  w  Sądzie 
Okręgowym.

Na sali sądowej znajduje się je ­
dynie kilkudziesięciu dziennika­
rzy... i  te same typowe postacie, 
któremi tak gęsto zapełniono w  zi­
mie Sąd Okręgowy. Publiczności 
niema... Puste krzesła wytw arza­
ją  na sali specyficzne wrażenie zi­
mna i sztywności.

Godz. 10 się zbliża. Dziennikarze 
zajm ują sw e miejsca. N a podjum  
ukazuje się prokurator Sądu Ape­
lacyjnego Rudnicki, za  nim prok. 
Żeleński. Po chwili z  bocznego wej 
ścia eskorta zaczyna wprowadzać 
oskarżonych. W prowadzają tak sa­
mo, jak  w  Sądzie Okręgowym: 
trzy partje po czterech, przedzielo­
ne granatowemi mundurami eskor­
ty. Obrońcy witają się serdecznie 
z  oskarżonymi. Padają krótkie sło­
w a  powitania, zamieniają serdecz^ 
ne uściski dłoni, pierwsze dla wie­
lu z  nich od czasu, g dy  w  dniu 13 
stycznia Sąd Okręgowy ogłosił w y­
rok. W itają się i między sobą. 
Przywiezieni z  różnych więzień, 
ostrzyżeni p rzy  skórze, co zmienia 
w yraz ich twarzy, wymizerowani 
przez te kilka miesięcy, pa trzą na 
siebie typowym  wzrokiem ludzi, 
którzy się dawno nie widzieli: ba­
dając sw ój wygląd, szukając 
zmian. Zmiany te szczególnie rzu­
cają się w  oczy u Bandery, który 
wychudł i jakby zczerniał, u Hnat- 
kiwskiej, która zdaje się być je sz ­
cze drobniejsza, i  u Zaryckiej, któ 
rej blada' tw arz wygląda jakby  
obrzęknięta. Czornijowi zgolono je­
go  sumiaste ivąsy, tak, że  w pierw­
sze j chwili dziennikarze wogóle go 
nie poznali. Karpyńcowi, człowie­
kowi zaledwie 30-letniemu, osiwia­
ła połowa włosów...

Dzwonek zapowiada nadejście 
Sądu. Eskorta ustawia się wokoło 
ławy oskarżonych. Policjanci z a j­
mują również pierwszą ławę na 
sali.

Oskarżeni nie w  sta ją  z  miejsc, 
ich oczy pa trzą z  wyczekiwaniem  
na drzwi, z  za  których w ejdą ci, 
iv których rękach znajduje się los 
ich dalszego życia..,. 1. K.

*•»
O godz. 10,15 Sąd w kracza na 

salę. Komplet stanow ią: przewod­
niczący wiceprezes Sądu Apelacyj­
nego Gacek, sędziowie Rykaczew- 
ski i Kramer (sędzia referent), o- 
raz  czw arty sędzia zapasowy, 
Chwalibóg.

Ponieważ obrona nie ma żad­
nych wniosków przed referatem, 
Sąd  przystępuje odrazu do refera­
tu, który odczytuje sęozia Chwali­
bóg.

REFERATc
Pierw sza część referatu dotyczy 

wymiaru kary, jak ą  zastosował 
Sąd  Okręgowy. Sędzia referent od­
czytuje cały wyrok.

P ad a ją  słowa uzasadnienia wy­
roku. B andera nakłonił Maciejkę 
do zabicia min. Pierackiego i u- 
dzielił mu pomocy p rzez dostarcze­
nie pieniędzy, zarządzenie wywia­
du, przesłanie rewolweru, dostar­
czenie adresów  miejsc schronienia 
i t. d.

Łebed nakłonił M aciejkę do za­
bicia min. Pierackiego i  udzielił mu 
pomocy przez przeprowadzenie wy­
wiadu, dostarczenie bomby, wy­
branie m iejsca n a zamach 1 1. d.

Karpyneć dopomógł M aciejce do 
zabójstw a min. Pierackiego przez 
sporządzenie i dostarczenie za po ­
średnictwem Ł ebeda bomby, Kłymy 
szyn — przez dostarczenie K ar­

pyńcowi trucizny, Czornij, Kacz­
marski, Myhal, Rak, Zarycka — 
dopomogli M aciejce uniknąć odpo­
wiedzialności karnej za  zabójstwo, 
dopom agając mu do ucieczki.

D ruga część referatu poświęco­
na została omówieniu działalności 
O. U. N. i organizacji zarówno za ­
machu na  min. Pierackiego, jak  i 
innych zamachów. Część trzecia o- 
mawiała działalność poszczegól­
nych oskarżonych.

W  skardze apelacyjnej obrońcy 
osk. Bandery — adw  Horbowego, 
podkreślono przćdewszystkiem, że 
przynależność Bandery do O.U.N. 
wypływała z warunków społecz­
nych i politycznych, niema zatem 
w tern cech przestępstwa kryminal­
nego. Obrońca podkreśla przytem, 
że pobudki przynależności osk. 
Bandery do O.U.N. były natury 
ideowej.

Obrońca d la  przeprowadzenia 
dowodu praw dy prosi o dopusz­
czenie świadków: prof. Hałuszyń- 
skiego, prezesa Tow. „Ridna Szko­
ła" , prof. Kużmowycza posła, prof. 
Bryka, prezesa Tow. „Prośw ita", 
senatora  inż. Pawlikowskiego, se­
na to ra  Łuckiego i posła Włodzimie 
rza Cełewycza. W  apelacji zazna­
czone jest, iż przewód sądowy nie 
ustalił bezpośredniego sprawcy za ­
machu, ja k  i to, że Maciejko nie był 
członkiem O.U.N. Gdyby O.U.N. 
dokonała zamachu w  enuncjacjach 
swoich przyznałaby się do tego, 
nigdy zaś nie używanoby zwrotu 
„bojowiec ukraiński", ja k  w  załą­
czonym do spraw y komunikacie.

Adw. Horbowy zaznacza rów­
nież, że obrona w  procesie w  Są­
dzie Okręgowym nie była trak to ­
w ana narówni z przedstawicielami 
oskarżenia, że Sąd nie dopuścił o- 
brony do przeprowadzenia swoich 
tez, do udowodnienia swoich tw ier­
dzeń.

Obrońca zaznacza wreszcie, iż 
„wywiad" — podstaw a tego proce­
su — nie może być traktowany, ja ­
ko m aterjał dowodowy, gdyż w 
większości wypadków były to  do­
wody, których nie można było 
sprawdzić. Zdaniem obrońcy „ar­
chiwum Senyka", które stanowiło 
podporę oskarżenia, nie było au­
tentyczne i nie może stanowić do­
wodu rzeczowego.

Obrońca poruszył też w  apelacji 
sprawę języka ukraińskiego, do­
wodząc, że ponieważ Bandera 
przed sędzią śledczym zeznawał po 
ukraińsku, mógł zeznawać w  języ­
ku ojczystym i przed Sądem.

W  wywodach apelacji w  stosun­
ku do pozostałych oskarżonych 
podkreślone są  te  same momenty.

Odnośnie do osk. Kaczmarskie­
go w  apelacji zaznaczone jest, iż 
znajdow ał się on w  silnym rozstro­
ju nerwowym w czasie składania 
zeznań u sędziego śledczego, na­
tom iast zeznań tych nie potwierdził 
przed Sądem Okręgowym, gdyż nie 
pozwolono mu mówić po ukraińsku.

W e wszystkich skargach apela­
cyjnych podkreślono nierówność 
traktow ania stron przed Sądem 
Okręgowym, oraz fak t nieuwzględ­
nienia wniosków obrony i niedo­
puszczenia do możliwości przepro­
wadzenia dowodu praw dy ze stro­
ny obrony.

O godz. 3-ciej po południu Sąd 
ukończył odczytywanie referatu.

O JĘZYK.
Przewodniczący zapytuje, czy 

obrońcy staw iają  jak iś wniosek 
odnośnie języka, w jakim  m ają 
zeznawać oskarżeni.

Adw. Horbowy w  imieniu całej 
ław y obrończej podtrzymuje wnio­
sek obrony postawiony w  Sądzie 
Okręgowym co do zezwolenia na 
używanie języka ukraińskiego.

Prok. Rudnicki wnioskowi się 
sprzeciwia.

Przewodniczący ogłasza decyzję 
Sądu, oddalającą wniosek obrony, 
motywując odmowę tern, że urzę­
dowym językiem w  sądzie jest wy­
łącznie język polski. Oskarżeni 
m ogą się uchylić od zeznań, gdy 
jednak chcą zeznawać, —  muszą 
zeznawać po polsku. Sąd może 
uwzględnić zeznania w  języku nie 
polskim jedynie w  razie nieznajo­
mości tego języka, —  tu  zaś ten 
wypadek nie zachodzi.

w  drugiej instancji
|  ZNOWU TO SAMO.
I Przewodniczący zapytuje teraz 

kolejno oskarżonych, czy chcą zło­
żyć wyjaśnienia.

Oskarżony B andera po ukraiń­
sku: M ogę zeznawać tylko po u- 
kraińsku.

Przewodniczący przypomina u- 
chwałę Sądu.

B andera po ukraińsku: Mógłbym 
złożyć wyjaśnienia, ale tylko po 
ukraińsku.

Przewodniczący oświadcza, że 
wobec oświadczenia oskarżonego 
Sąd musi stanąć na stanowisku, 
iż ęsk. Bandera odmawia wyjaśnię 
nia.

Łebed i Karpyneć oświadczają 
tak  samo, jak  Bandera, że mówić 
chcą, a le  tylko po ukraińsku.

Kłymyszyn, jak  w  całym proce­
sie w  Sądzie Okręgowym, na pyta­
nie przewodniczącego, odpowie­
dział jedynie milczeniem.

Hnatkiwska, Rak, Pidhajny, 
Kaczmarski, Zarycka i  Czornij o- 
świadczyli po ukraińsku, że po poi 
sku zeznawać nie chcą.

OŚWIADCZENIE MYHAŁA.
Osk. Myhal po polsku: Poza 

tern, co powiedziałem w  Sądzie 0 -  
kręgowym, nie mam n’c do powie­
dzenia. Podtrzym uję m oją skargę 
apelacyjną.

OŚWIADCZENIE MALUCY.
Osk. M aluca oświadcza po pol­

sku, że chce złożyć wyjaśnienia i 
nerwowo, cnaotycznie zaczyna mó­
wić:

„Nie podałem w  Sądzie Okręgo­
wym wielu szczegółów. A teraz 
chcę je podać, bo się zapoznałem 
z motywami Sądu i przekonałem 
się, że to, co mówiłem, obicążyło 
moich towarzyszy.

Mówiłem, że przypuszczałem, 
że Łebed miał coś wspólnego z 
napadem w  Gródku Jagiellońskim. 
Teraz przekonałem się, że to  by­
ło mylne. Początkowo miałem te ­
zę, że zabójcą m inistra był Łebed, 
potem powziąłem tezę, że zabójcą 
był Maciejko. W  rozmowie z Ma­
ciejką o  zamachu na  ministra ja 
użyłem pseudonimu „Skiba", a  nie 
Maciejko. Maciejko nie potwier­
dził, ani zaprzeczył.

Maciejko nie mówił nic, że jego 
zwierzchnikiem był Łebed. To by­
ło tylko moje przekonanie, może 
mylne.

Co do Hnatkiwskoj wiedziałem, 
że jest narzeczoną Łebeda, ale nie 
wiedziałem, że jest członkiem O. 
U. N. Nie mówiłem Zaryckiej, że 
m a przyjechać Maciejko i że to 
jest zabójca min. Pierackiego.

Między mną i Myhalem były nie 
porozumienia. Myhal był przeciw 
ny zabójstw a dyr. Gabija. Dosta­
łem rozkaz z organizacji przepro­

wadzenia dochodzenia.
O Czorniju jeśli mówiłem, że 

był on członkiem OUN., — to 
dlatego, że byłem chory psychicz­
nie. Urządzając „chaty", nie wie­
działem, że to  dla zabójcy mini­
stra. Proszę o łagodny wymiar 
kary".

PYTANIA PROKURATORA.
I PYTANIA OBRONY.

Prok. żeleński staw ia szereg py 
tań osk. Malucy, a między inny­
mi zapytuje, jakim sposobem o- 
skarżony twierdził, że dopiero w  
październiku 1933 roku dowie­
dział się, że Łebed jest w  W arsza 
wie, jeśli we wrześniu posyłał mu 
przekaz pieniężny do czego się 
przyznaje.

Oskarżony Maluca twierdzi, że 
wysyłał pieniądze, nie wiedząc, że 
W aćko — to  Łebed.

Na pytanie adw. adw. Horbowe 
go i Szłapaka osk. M aluca raz je ­
szcze potwierdza, że wiedział, że 
Hnatkiwska była narzeczoną Łebe 
da, ale nic nie wiedział o jej przy­
należności do OUN. O narzeczeń- 
stw ie tern wiedział i Bandera.

Adw. Szłapak: pan zeznał w 
śledztwie, że pan kontaktował 
Pidhajnego z Łeberem na jakimś 

I moście w e Lwowie?
Osk. Maluca: Zeznałem tak  w 

śledztwie, ale byłem przedener-

Przepisy o kontroli dewiz
Na podstawie dekretu p. Pre- 

mian za to wwozić złoto. Rów- 
Polsce kontrolę obrotu dewiz. 
Bez zezwolenia specjalnej Komi­
sji Dewizowej, działającej już  od 
niedzieli w  gm achu Banku Polskie 
go, nie można kupić, wywieźć 
zagranicę i przesłać dewiz i w a­
lut. Poprzednio dewizy, weksle 
i przekazy, płatne na zagranicę 
w  obcej walucie, można było swo­
bodnie nabyw ać w  kraju i wza­
mian za to wwozić złoto. Rów­
nież handel złotem: przywóz i 

wywóz z zagranicy zostaje ogra­
niczony.

W prowadzono pozatem obo­
wiązek przedłożenia Bankowi 
Polskiemu do skupu dewiz i w a­
lut obcych, otrzymanych z zagrani 
cy za sprzedany tow ar lub tytu­
łem spłaty długu.

Przekazywanie sum pieniężnych 
zagranicę może być dokonane za 
pośrednictwem banków  „dewizo­
wych" (t. j. upoważnionych do 
tego przez m inistra skarbu) i 
poczty (ale nie w  listach zam­
kniętych), tylko za  zezwoleniem 
komisji. Dotyczy to  jednak nie- 
tylko gotówki, ale i papierów pro­
centowych, kuponów od nich, ksią 
żeczek oszczędnościowych.

W ywozić bez zezwolenia wol­
no tylko po 500 zł. na osobę (po 
100 zł. —  do Gdańska). Przy wyż­
szych sumach koniecznie jest spe­
cjalne pozwolenie.

Niektóre rachunki cudzoziem­
ców w bankach polskich będą 
„zablokowane", to znaczy cudzo­
ziemiec będzie mógł rachunkiem 
takim dysponować tylko za ze­
zwoleniem komisji.

W  deklaracji rządowej, ogło­
szonej w  poniedziałek, podkreśla 
się, że kontrola dewiz ma zapo­
biec „tezauryzacji", t. j. masowe- 
mu gromadzeniu złota i w alut za­
granicznych, nabywanych w za­
mian za złote. Przypominamy, że

już w  r. 1935 sprowadzono do 
Polski 67 milj. zł. w monetach 
złotych, a  ogólne rozmiary pry­
watnych zapasów  złota oblicza się 
na pół miljarda zł. Ten „zapał" 
spekulacyjny wzmógł się w  mar­
cu i kwietniu, co wyraziło się w 
zwyżce kursu rubla w  złocie (pa­
rytet 4,67 zł.), oraz dolara złote­
go (parytet 8.89 zł.).

W  oświetleniu Rządu przepisy

dewizowe m ają bronić rezerwy 
złotej Banku Polskiego, która w y­
nosi zwyż 400 milj. zł., oraz prze­
ciwdziałać wycofywaniu kapitałów 
z życia gospodarczego.

W  ten sposób liczba krajów, w 
których działa w  tej chwili nie­
skrępowana w aluta złota, ograni­
cza się do Francji, Szwajcarji 
i Holandji.

Banki a zarządzenia walutowe
Zarządzenia walutowe Rządu 

stały się niespodzianką dla sfer 
finansowych i bankowych. Koła 
te oczekiwały wprawdzie zarzą­
dzeń, wymierzonych przeciw spe­
kulacji giełdowej, ale nie zdawały 
sobie sprawy, iż nastąpi to tak 
szybko i w  takim zakresie. Po­
wszechnie sądzono, iż rozporzą­
dzenia walutowe ukażą się i zacz- 
ną obowiązywać w  dniu 1 maja.

W poniedziałek wszelkie czyn­
ności bankowe w  dziale pienięż- 
no-giełdowym zostały zawieszone. 
Banki czekały na rozporządzenia 
wykonawcze do dekretu w aluto­
wego oraz na  ogłoszenie listy 
banków i agentów  dewizowych.

Sfery bankowe oczekują zwła­
szcza decyzji w  kwestji dokona­
nych już tranzakcyj t. zw. termi­
nowych. Chodzi tu o to , czy tran- 
zakcje, zaw arte przed ogłoszeniem 
dekretu w alutowego, a ustalające 
termin dostawy w alut obcych na 
dzień 27 b. m. lub później, będą 
uznane za ważne i dopuszczone do 
realizacji, czy też będą musiały 
być anulowane. Anulowanie tych 
tranzakcyj, zaw artych w  okresie 
wolnego obrotu złotem i w aluta­
mi, wywołałoby niemałe zamie­
szanie na rynku pieniężnym.

Koła finansowe oceniają poza­
tem zarządzenia walutowe Rządu 
korzystnie i dają  w yraz przeko-
namu, iż położą one kres tezau-

O f i a r y
dla rodzin robotników, poległych
w  K ra ko w ie , Częstochow ie 1 L w o w ie

Administracja „Robotnika” 
kwituje:

Robotnicy firmy W róblewski, 
pracujący na budowie przy ulicy 
Krasińskiego zł. 22.80, wzywając 
hydraulików i ogrzew nikó.. innych 
firm do zbierania składek.

Robotnicy i pracownicy fabryki 
„A utokarossa" zł. 23.25.

Członkowie Stów. b . Więźniów

Politycznych w  Warsza"wie zł. 116. 
Koło Pocztowców PPS. przy

dzielnicy „śródm ieście" zł. 9.50. 
7-ma klasa gimnazjum K. zł. 10,

wzyw ając inne szkoły do zbierania 
składek.

Kazimierz Staw . zt. 5.
Personel firmy Teofil Glocer

zł. 28.

ryzazji i spekulacji walutowej 
oraz przyczynią się do zapewnie­
nia trwałości złotego. (PRESS).

Banki dewizowe
W „Monitorze Polski" ukazała 

się pierwsza lista  przedsiębiorstw 
bankowych, upoważnionych do o- 
brotów zagranicznemi środkami 
zagranicznemi.

Są to: Bank G ospodarstw a K ra­
jowego, Państwowy Bank Rolny, 
Pocztowa Kasa Oszczędności, 
Bank Dyskontowy W arszawski, 
Bank Francusko - Polski, Bank 
Handlowy w  W arszawie, Bank To­
warzystw Spółdzielczych, Bank 
Zachodni, Powszechny Bank Kre­
dytowy, Powszechny Bank Związ­
kowy, Bank Cukrownictwa, Od­
dział w W arszawie, Bank Związku 
Spółek Zarobkowych, Łódzki Bank 
Depozytowy, Oddział w  W arsza­
wie, Dom Bankowy Szereszowski 
w  W arszawie, Bank Poznańskiego 
Ziemstwa Kredytowego w  Pozna­
niu, Deutsche Bank-und Disconto- 
Gesellschaft w  Katowicach, Dres- 
dner Bank w Katowicach, Śląski 
Zakład Kredytowy, Bielsko, Dom 
Bankowy A. Holzer w  Krakowie.

Komisja dewizowa
Przewodniczącym Komisji Dewi­

zowej mianował minister Skarbu 
dyr. departam entu obrotu pienięż­
nego, W łodzimierza Baczyńskiego, 
zastępcą przewodniczącego z ra­
mienia Banku Polskiego został dy.r 
Zygmunt Karpiński. Ponadto w 
skład komisji weszli z ramienia 
Min. Skarbu: naczelnik wydziału 
Jan Jerzy Lewicki, dr. Adam Man- 
tel, z Banku Polskiego zaś —  za ­
stępca dyr. M ierzyński Tadeusz.

Komisja dewizowa uprawniona 
jest do udzielania zezwoleń na  wy 
konywanie czynności zakazanych 
lub ograniczonych dekretem, przy- 
czem zezwolenia te m ogą być ge­
neralne lub do pewnego rodzaju 
czynności. Podania wnoszone do 
Komisji wolne są  od o płat stemplo­
wych.

wowany, być może, że to  był wy­
tw ór mojej fantazji.

Adw. Horbowy: A ile razy w  ży 
ciu w idział się pan z Czornijem?

Osk. M aluca: Raz jeden.
M aluca siada ciężko na swem 

miejscu. Jest tak  zmęczony, że p o t 
wystąpił mu na czoło. Inni oskar­
żeni, którzy w patryw ali się weń 
wszyscy, gdy  mówił ,zw racają się 
znowu do Sądu.

WNIOSKI OBRONY.
Adw. Pawencki w nosi do do­

puszczenie świadków post. Szka­
radka, który m iał widzieć, jak  Kły 
myszyn niósł paczkę z 5 gramami 
calichloricum. Okoliczność ta, ma 
jąca zasadnicze znaczenie d la  lo­
sów Kłymyszyna, nie została w y­
jaśniona, gdyż pytanie obrońcy 
do świadka, jak  niósł ow ą pacz­
kę (mniejszą niż połow a pudełka 
od zapałek) Kłymyszyn, zostało 
przez Sąd Okręgowy uchylone. 
Uchylone też pytanie, dlaczego 
świadek ten udał się zaraz do 
aptekarza Gorzkowskiego, w obec 
czego obrońca wnosi o dopusz­
czenie św iadka ap tekarza Gorz­
kowskiego. W niosek ten obrona 
stawiała przed Sądem Okręgo­
wym, ale został on w tedy odda­
lony.

Obrońca Pawencki prosi też o 
wyłączenie co do Zaryckiej o - 
skarżenia co do przynależności do 
OUN., co do udziału w  zabójstw ie 
Babija i co do inwigilacji Koso- 
budzkiego, gdyż w  tej m aterji 
osk. Zarycka odpow iadać będzie 
w  Sądzie przysięgłych w e Lwo­
wie.

Adw. Szłapak wnosi o przesłu­
chanie biegłego Jarosławskiego 
na okoliczność, że wszyscy oskar 
żeni oświadczyli gotowość zezna­
wania oraz biegłego chemika dr. 
Zawadzkiego dla stwierdzenia, ja 
ki był m aterjał w  bombie w ar­
szawskiej. Pytanie takie adw. Szła 
paka do biegłych pirotechników 
zostało w  Sądzie Okręgowym u- 
chylone.

Adw. Szłapak w nosi też o od­
czytanie szeregu zeznań, wymie­
nionych w  jego apelacji.

Adw. Horbowy staw ia wniosek 
o umorzenie przeciwko Banderze 
oskarżenia z art. 93 do 97 K. K., 
gdyż, jak  motywuje, rozpatryw a­
nie spraw y z tego oskarżenia nie 
leży w  kompetencji Sądu Okręgo­
w ego lecz Sądu przysięgłych we 
Lwowie. W  myśl obowiązujących 
przepisów, jak  stw ierdza adw. 
Horbowy, zarzut ten nie jest spóź 
niony.

Prok. Żeleński stwierdził tylko 
krótko, iż oponuje przeciwko 
wszystkim wnioskom obrony, a 
zwłaszcza wnioskowi adw . Hor­
bowego.

Przewodniczący oświadczył, że 
decyzję co do wniosków obrony 
Sąd ogłosi dzisiaj rano.

Obrona m a też dzisiaj wyjaśnić 
jak  podzieli między sobą 3 oskar­
żonych, których bronił adw. Han- 
kiewicz, który jak  dotąd na spra­
w ę nie przybył.

Ciąg dalszy rozpraw y dziś o 
godz. 10. I. K.

majestic P. <>, s,«
DZIŚ WIELKA

PREM JERA

arcydzieło nagrodzone 
przez Związek Krytyków Ameryk1 

jako najlepszy film roku

W ROL GŁ.

VICTOR Mc LAGLEN 
MARGOT GRAHAME
ze względu na wysoką wartość ar­
tystyczną filmu prosimy o punktu­
alne przybywanie na początki se­

ansów.
Wytw. R. K, O. Radjo Film
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Wojna z_. pacyfistami Czego żądają małorolni?
Niesłychane kłam stwa, publiko­

wane unisono przez całą prasę 
endecką, o wygłoszonym przeze 
mnie odczycie w  akadamickim 
Związku pacyfistów na temat 
pokoju w ewnętrznego", skłaniają 

mnie do zabrania głosu w  tej 
sprawie. Młodzież endecka, której 
głównem ogniskiem w  Krakowie 
jest Bratnia Pomoc Medyków, od 
dłuższego czasu zwalcza akade­
mickie koło pacyfistów, pomawia­
jąc je o tendencje „w yw rotow e" 
i wręcz „komunistyczne", co cezy 
wiście jest najzupełniej bezpod­
stawne. Inicjatorem powołania do 
życia akademickich kół przyjaciół 
Ligi Narodów w  Polsce, był Alek­
sander Skrzyński. W  Krakowie 
koło Federacji Akademickiej Przy­
jaciół Ligi N arodów przekształ­
ciło się w  myśl nowej ustawy 
akademickiej w  Akademicki Zwią­
zek Pacyfistów, a  jego kuratorem 
jest obecnie znany konserwatysta, 
prof. Estreicher, pozostający w 
najzupełniejszej harmonji z zarzą­
dem instytucji. Z natury rzeczy 
w  epoce faszyzmu pacyfiści mu- 
sielf się skłaniać ku lewicy i stać 
się przedmiotem nienawiści fiitle- 
ryzującej młodzieży endeckiej. 
Niedawno na  odczycie, poświę­
conym Ossietzky‘emu, endecy bez­
skutecznie próbowali obstrukcji.

Przed moim odczytem bojówka 
ich przyszła zawczasu z zamia­
rem udaremnienia go, ale została 
szybko wypędzona przez grupę 
robotników tak, że odczyt zaczął

Nemezys dyktatorów
W angielskiem czasopiśmie 

„Time an Tide" i  dn. 18 b. m. 
czytamy:

„Plotka jest tą  Nemezys dykta­
torów, trzymających prasę pod 
ostrą cenzurą. D aje się w łarę naj­
bardziej fantastycznym hłstorjom 
wówczas tylko, gdy nikt nie może 
mieć zaufania do gazety, którą 
czyta*.

się zupełnie spokojnie. Nie wiem, 
czy endecy pozostali w  audyto- 
rjum, ale w  ciągu półgodzinnego 
mego przemówienia nie było ani 
jednego głosu sprzeciwu. I  ja, 
i słuchacze byliśmy przekonani, 
że odczyt skończy się bez prze­
szkód, choć na dole jeszcze en­
decy pokrzykiwali. Tymczasem 
niespodziewanie wszedł rektor, 
prof. Maziarski i, pomimo pers­
wazji organizatorów, zebranie 
przerwał. Podkreślić należy z u- 
znaniem, że w  czasie tych per- 
traktacyj na  sali panow ała zu­
pełna cisza i spokój.

Po przerwaniu odczytu słucha­
cze opuścili uniwersytet w  zupeł­
nym porządku i udali się wszyscy 
razem do Domu Górników, gdzie 
dokończyłem przemówienia. Tak 
w yglądała „okupacja uniwersytetu 
Jagiellońskiego" przez Żydów i 
komunistów, „przez tchórzliwych 
i dobrze płatnych agentów  Ko- 
minternu", o których pisała naza­
jutrz ulotka, w ydana przez Brat­
nią Pomoc Medyków U. J., za­
kończona okrzykiem: „Precz z pro­
wokatorami z terenu wyższych 
uczelni". W szystkie opowieści o 
demolowaniu urządzeń uniwersy­
teckich są  wierutnym fałszem. J e ­
dyną ofiarą zajść był pewien ro­
botnik: jakiś bohaterski młodzie­
niec, który przyszedł na odczyt 
tylko z ciekawości, przypadkiem 
zapewne rozkrwawił mu głowę 
kastetem. Ujawniło się raz jesz­
cze swoiste zachowanie się władz 
akademickich w obec wybryków 
rozhukanych bojowców endeckich. 
Gdy cl ostatni nie zdołali zapo­
biec odczytowi, nastąpiła Inge­
rencja rektora w  Imię spokoju. 
Nazajutrz po odczycie endecy roz­
poczęli zwykłą akcję pogromową 
na uniwersytecie. Uspokoiła Ich 
dopiero obietnica rektora, że roz- 
wląże koło pacyfistów. Ciekawy 
jestem bardzo, czy dojdzie do ta­
kiego skandalu. Kolo Pacyfistów 
sięga swemi stosunkami poza o- 
bręb Polski, do krajów, w  któ-

rych pacyfizm nie jest jeszcze tę ­
piony i potępiony, a na terenie 
własnej uczelni niczego karygod­
nego nie popełniło.

Prof. ZYGM. SZYMANOWSKI.

Kongres Związku Zawodowego 
Małarolnych, który odbył się w 
W arszawie w  dniu 19 kwietnia r. 
b., jest dowodem szybkiego doj­
rzewania ludności wiejskiej do 
świadomego spełnienia roli histo-

Na dzień 1 Maja

Do dzieci robotniczych
c a łe g o  ś w ia ta

Dzieci pracy, bojownicy i budowniczowie jutra, pozdrawiamy 
Was w dniu 1 Maja, w  dniu wszechświatowego Święta Pracy. 
Robotnicy obrali kiedyś ten dzień wiosenny, zdobyli go i obro­
nili od wszystkich wrogów, którzy ich uciskali i wyzyskiwali. 
1 dziś go bronimy — przed krwawym faszyzmem, który tego 
naszego święta zakazuje i bezcześci je, który wtrącił w niewolę 
naszych braci i siostry we Włoszech, w  Niemczech, w  Austrji 
i w  innych krajach, który ich dręczy i morduje.

Solidaryzując się dziś z nimi, calem sercem łączymy się z 
wszystkimi robotnikami świata. Nie dzielą nas granice, płeć, ję­
zyki, ani barwa skóry. Łączy na czerwony .sztandar Socjalizmu. 
My, dzieci robotnicze całego świata żądamy:

wolności pracy, która niech będzie radosną twórczością dla 
wspólnego dobra,

złączenia wszystkich ludzi w wolnem socjalistycznem społe­
czeństwie.

Niechaj nienawiść, gwałt i wzajemne mordowanie się ludów 
nie zakłóca pokoju szczęśliwej ludzkości.

Twarda i trudna jest droga robotników, ale radosna jest ich 
nadzieja, ich potężna wola zwycięstwa.

Będziemy socjalistami, jak nasi ojcowie i matki.
Chcemy walczyć, jak oni — ofiarnie, mężnie i dzielnie.
Chcemy budować czerwoną Międzynarodówkę wolności, pra­

cy i pokoju.
MIĘDZYNARODÓWKA 

WYCHOWANIA SOCJALISTYCZNEGO.

rycznej, jaka jej przypada ze 
względu na liczebność w  klasie 
pracującej kraju. Udział w  Kon­
gresie delegatów zorganizowa­
nych zawodowych kół małorol­
nych ze wszystkich części i krań­
ców Państw a, stojące na  wysokim 
poziomie przemówienia delegatów 
wsi, reprezentujących narodowość 
polską, ukraińską, niemiecką, b ia­
łoruską i czechosłowacką —  
w skazując jasno na fakt uobywa- 
telnienia się wsi o raz na rosnącą 
świadomość je j p raw  i obow iąz­
ków. Zorganizowani pod sztanda 
rami Związku zawodowego mało 
rolnych, chłopi różnych narodowo 
ści m ają jasną świadomość, że tył 
ko głębokie reformy społeczne w  
duchu socjalistycznym, w  duchu 
braterskiej współpracy chłopów i 
robotników, stw orzą przesłanki 
do prawdziwego dobrobytu i kul­
tury wsi.

N a czoło obrad  gospodarczych 
Kongresu wysunęły się dwie zasa

dnicze kwestje, nurtujące masy 
chłopskie w  Polsce:

sprawa opłacalności gospo­
darstw chłopskich,

wołanie o ratunek dla setek ty ­
sięcy zrujnowanych dzięki sposo­
bowi wprowadzenłla w  życie re­
formy rolnej nowych gospodarzy.

Omówiono też spraw y bolą­
czek, trapiących ludność wiejską 
przy scaleniu gruntów, nadmier­
nego oprocentowania kredytów 
długoterminowych, spłat rodzin­
nych i spadkowych, trudności 1 
przewlekania przez w łaściwe u - 
rzędy spraw  o uregulowanie ty tu ­
łów  własności nabywców działek 
z parcelacji i t. p.

żąd an ia  Kongresu, będące owoi 
cem dojrzałej i przemyślanej dy­
skusji, zostały ujęte w  specjalnej 
rezolucji gospodarczej.

Do szczegółowego omówienia 
treści rezolucji gospodarczej 
w krótce powrócimy.

Henryk Świątkowski.

C z y  t o  m o ż l iw e ?
Donoszą nam z Siedlec, że tam­

tejsze władze administracyjne, w  
związku z obchodem l-o  majo­
wym, wzywają działaczy PPS-o- 
wych 1 Zw. Zawodowych na prze­
słuchanie 1 domagają się od nich,’ 
by się wycofali z przygotowań 
l-o  majowych.

T .h ’ . r 'B  r lu . r .  f / . J r . r . r ,  t- 
\  l i  ’ n* ! . ’ v ' . v r * , , ’.

i ,  i i.U * .
M . u  W A M  v.
S J ih .d tl ;ń i fR r C f t .  Nie
wiemy z czyjego polecenia tak się 
postępuje. W  każdym razie uwa­
żamy za swój obowiązek zapew­
nić kogo należy, że 1-y Maj w 
Siedlcach się odbędzie i  że PPS w 
Siedlcach ze święta Robotniczego 
nie zrezygnuje.

Reforma Ligi Narodów?
(19 III

u p. Ministra Poniatowskiego

Cios w szkolnictwo polskie
w Niemczech

Agencja Press donosi z Katowic:
Minister oświaty Rzeszy niemieckiej Rust wydał zarządze­

nie, na mocy którego od nowego roku szkolnego przestają ist­
nieć w  Niemczech wszystkie prywatne szkoły powszechne z 
wyjątkiem żydowskich. Zarządzenie to jest dotkliwym cio­
sem wymierzonym w  szkolnictwo mniejszości narodowych.

Mniejszość polska w  Niemczech posiada 59 prywatnych szkól 
powszechnych, do których uczęszcza 1634 dzieci. Wszystkie te 
szkoły będą musiały być zlikwidowane z nowym rokiem szkol­
nym, Jedynie 8 polskich prywatnych szkól powszechnych na 
Śląsku Opolskim będzie mogło być utrzymanych do czasu w y­
gaśnięcia górnośląskiej konwencji genewskiej, co nastąpi w  
r. 1937, Po wygaśnięciu konwencji genewskiej i te szkoły ró­
wnież będą zamknięte.

W ten sposób polskie szkolnictwo prywatne w  Niemczech 
będzie całkowicie zniszczone a młodzież polska zmuszona bę­
dzie do uczęszczania do szkól niemieckich, Press).

*•*
Teraz oczekujemy wyjaśnień ze strony polskiego M. S. Z.

1 m,c Ŝ ro'ny tych dzienników polskich, które politykę „przyjaź- 
m z „Trzecią" Rzeszą systematycznie popierały.

Wczoraj delegacja Rady Głównej Związku Zaw. Małorolnych w skła­
dzie Prezydjum Rady: tow. tow. Henryk Świątkowski, Dorota Mu­
szyńska i  Władysław Baranowski przyjęta została przez p. Ministra 
Rolnictwa i  Reform Rolnych, J. Poniatowskiego, któremu przedło­
żyła ustnie, a następnie w  specjalnym memorjale postulaty trzeciego 
Zjazdu Ogólnokrajowego Związku Zaw. Małorolnych.

Delegacja zwróciła szczególną uwagę p. Ministra na dężkie wa­
runki życia 1 nadmierne obciążenie na rzecz Powszechnego Banku 
Rolnego 1 t. d. — nabywców działek z parcelacji, uwłaszczonych 
wieloletnich dzierżawców i innych nowych gospodarzy, którzy otrzy­
mali grunty z tak zw. przebudowy ustroju rolnego. Ponadto dele­
gacja poruszyła inne ważne zagadnienia interesujące ogół małorol­
nych, a między Innemi spawę uciążliwej i kosztownej formalistyki 
przy uregulowaniu tytułów własności nowych gospodarzy, skutkiem 
czego większość tych gospodarzy niema jeszcze tytułów własności.

Po obszernej wymianie poglądów na przedstawione postulaty 
p. Minister przyjął memorjał i  oświadczył, że postulaty memorjału 
zostaną, rozpatrzone i  w  miarę możności uwzględnione.

Do szczegółowego omówienia spraw poruszonych w memorjale 
jeszcze powrócimy.

Dochody brunatnych bonzów

D r. M ieczysław Kaczanowski
W  piątek 24 b. m. spoczęły na 

cmentarzu powązkowskim zwłoki 
s- P- d-ra  Mieczysława Kaczanow­
skiego, emeryt, dyrektora Depar­
tamentu M lnisterjum Poczt.

Zmarły, jakkolwiek nie brał 
czynnego udziału w  życiu spo- 
łecznem, był jednak od młodych 
«wych la t gorącym sympatykiem 
Cuchu socjalistycznego, nie tając 
bynajmniej swych przekonań i 
w te d y g d y  po ukończeniu studjów 
Prawniczych, w stąpił do służby 
państwowej w  b. Austrji.

Z początkiem r. 1919 został 
przez ówczesny Rząd Ludowy p o ­
wołany z  lwowskiej Dyrekcji Poczt 
uo Mlnisterjum Poczt w  W arsza­
wie, do pracy nad  organizacją 
®ru*by pocztowej w  Polsce. W  
Ministerjum pozostał też aż do 
chwili zemerytowania, które ś. p.

d-ra  Kaczanowskiego, mimo jego 
wybitnych zasług i kwalifikacyj, 
spotkało przedwcześnie, jeszcze 
w  sile wieku.

Jako człowiek niezależnego cha 
rakteru, otwarcie daw ał wyraz 
swym przekonaniom, nigdy z nie­
mi się nie kryjąc, naw et w  okre­
sach najzjadliwszej kampanji 
przeciw PPS.

Za to  też otaczała go żywa 
sym patja w  szerokich kolach pra­
cowników pocztowych, czego w y­
razem był liczny ich udział w  po­
grzebie. Zmarły był bratem współ­
pracownika naszego pisma, tow. 
Kaczanowskiego.

•*
Wszystkim, którzy wzięli udział 

w  pogrzebie, rodzina ś. p. d-ra 
Kaczanowskiego składa tą  drogą 
serdeczne podziękowanie.

Córka kierownika niemieckiego 
„Frontu Robotniczego'1 Ley‘a  uzy­
skała wyłączne prawo modelowa­
nia popiersia Hitlera.

Głowę odlała z bronzu wirtem- 
berska fabryka metalowa i można 
już nabywać ją  po 400 marek za 
sztukę. O dlana z tańszego mate- 
rjału  kosztuje tylko 50 marek.

W  całych Niemczech już propa­
guje się zakup biustów „wodza". 
Rodzina Ley‘ów zrobi w ięc ' wcale 
niezły interes, chociaż i dotąd dr. 
Ley‘owi nie najgorzej powodziło 
się. P rasa  hitlerowska pisała nie­
dawno, iż ten wódz robotniczy na­
był w pobliżu Kolonji m ajątek 
ziemski Rottiand, za co zapłacił 
300,000 marek. Nie tak  dawno zno 
wu Ley nabył willę w  Grunewal- 
dzie pod Berlinem.

W  tych warunkach bonzom ro­
botniczym żyje się niezgorzej w  
państwie Hitlera. Nie przypomina­
my sobie, by dawniejsi kierownicy

niemieckich związków zawodowych 
nabywali m ajątki i wille.

W arto jeszcze zauważyć, że dr. 
Ley pobiera dosyć wysokie uposa­
żenie, a niemałe są  także dochody, 
które czerpie z wydanej przez sie­
bie książki p. t. „Niemcy stały się 
piękniejsze".

Konfiskata
Ostatni numer „Depeszy" ponie 

działkowej został skonfiskowany 
za  ustęp artykułu pod tytułem 
„Byle nie rządy mafji" o raz za ar­
tykuł pod tyt. „Żywioły umiarko­
wane m ają okazję do wykazania 
rozumu politycznego". (Press).

D nia 25 kw ietn ia  1936 r . odbyło 
się w  Centrali P. K . O. w  W arszaw ie 
29-te  z rządu  losowanie książeczek 
n a  prem jow ane w kłady oszczędno­
ściowe S e rji Ii-e j.

P o  zł. 1.000 —  o trzym ują  w łaści­
ciele następujących  książeczek:

79.324 90.800 109.199 
80.419 92.054 110.366 
81.202 92.905 110.916 
81.428 93.053 113.664 
81.761 94.267 113.953 
83.973 94.812 114.043 
83.979 95.351 114.952 
85.147 97.168 115.485 
85.465 97.641 116.091 
86.216 98.034 116.386 
86.590 99.709 116.439 
87.105 99.828 116.471 
87.224 100.794 117.354 
87.382 103.380 117.831 
88.479 105.496 118.361 
89.013 105.840 118.554 
89.951 106.923 118.574 
89.996 107.825 
90.542 108.156 
90.576 108.183

Książeczki' p rem jow ane S e rji I i - e j  
wylosowane daw niej a  n iezrealizo­
w ane N r. 63.247, 69.743.

-..457 62.879 
51.103 65.105 
52.259 65.558 
53.015 65.684 
53.305 65.949 
53.442 68.085 
54.226 68.619 
54.338 69.274 
54.728 70.212 
55.492 71.014 
56.494 74.698 
57.039 75.410 
58.042 76.295 
58.101 77.250 
58.761 77.595 
59.085 77.699 
59.240 77.735 
59.310 77.944 
61.376 78.989 
62.418 79.218

Poruszając spraw ę reformy Ligi 
Narodów „Sunday Times" dono­
si, że w obec niepowodzenia Ligi 
Narodów w  konflikcie abisyńskim 
kw estja ulepszenia organizacji Li­
gi jako  narzędzia pokoju będzie 
przedmiotem doniosłej dyskusji w  
najbliższym czasie, prawdopodo­
bnie jeszcze przed najbliższem po 
siedzeniem rady w  dniu 11 maja. 
Rząd brytyjski ostatnio był tak  
zaabsorbowany bieźącemi spraw a 
mi w  Genewie, że gabinet nie miał 
sposobności rozważenia tych szer 
szych zagadnień. Dziennik pod­
kreśla, że w  kołach Rządu brytyj­
skiego poważnie się zapatrują na 
nieskuteczność akcji Ligi od czasu 
rozpoczęcia wojny abisyńskiej. 
Nie znaczy to  jednak, aby  zamie­
rzono porzucić zasady bezpieczeń 
stw a zbiorowego dla prowadzenia 
polityki odosobnienia się od  spraw  
europejskich. Raczej rozważane

Sytuacja w
W  Tel -  Awiwie znajduje się 

obecnie 10.000 uchodźców żydów 
skich. W yżywieniem ich i rozkw a 
terowaniem zajmuje się municy- 
palność. S traty spowodowane 
przez pożary nocy ubiegłej ocenia 
ją na 10.000 funtów. Pomimo

Anglii nie lite
hitlerowskich w ch

„Daily Herald" podaje, że Fo- 
reign Office powiadomiło niemiec­
ki urząd spraw  zagr., iż nie u- 
dzieli swego exequatur dr. Bene, 
który miały być m ianowany nie­
mieckim konsulem generalnym. 
Dr. Bene, który jest głównym a- 
gentem partji narodowo „socjali­
stycznej" na Anglję, przebywa w  
Anglji od roku 1935, zajm ując się

będzie pytanie czy m ożna z Ligi 
uczynić organ  skutecznego zabez­
pieczenia pokoju, a jeżeli tak , to 
jaką  drogą. oDtychczas panowała 
w  Lidze tendencja, aby w  akcji 
polegano na  W . Brytanji i  Francji.

W  sporze abisyńskim główną' 
trudnością była niechęć Francji do 
w spółdziałania w  zarządzeniach' 
przeciwko napastnikowi, które 
mogły być skuteczne. W . Brytanja 
zaś sam a nie może podejmować 
roli policjanta —  pisze dziennik. 
Obecnie w zrasta  przekonanie, że 
Liga oparta  będzie na  trwałych 
podstawach tylko wówczas, gdy 
ogół członków stanie się czynnie 
odpowiedzialnym za nadanie sku­
teczności decyzjom Ligi. Poglą­
dowi temu dały ostatnio w yraz 
przemówienia zarówno prem jera 
Baldwina, jak  i m inistra Edena, 
precyzując stanowisko Rządu bry 
tyjskiego. (PAT).

Palestynie
strajku w  mieście panuje w zględ­
ny spokój. N a ulicach krążą pa­
trole wojskowe i policyjne w  sa­
mochodach. W  Nazarecie i w  Dei- 
san spłonęło 5 ferm żydowskich.

(PAT).

„Morning Post" dowiaduje się 
z dobrze poinformowanego źró­
dła, że w  ciągu najbliższego cza­
su m a nastąpić nominacja sir S. 
H oare'a na stanowisko 1-go lorda 
admiralicji. W edług dziennika, 
Hoare w yraził już zgodę na obję­
cie tego resortu. Obecny minister

srakterze konsulów
propagandą hitlerowską na tere­
nie W . Brytanji. Zadanie jego po­
legało na organizowaniu ugrupo­
wań narodowo „socjalistycznych" 
w śród Niemców zamieszkałych w  
Anglji. Dotychczas w  Londynie 
nic było osobnego konsula gene­
ralnego niemieckiego, a sprawy 
konsularne były załatw iane przez 
konferencją morską:' (PAT).

Hoaiifa
marynarki Monselle od pewnego 
czasu nosi się z zamiarem w yco­
fania się z czynnego życia polity­
cznego. Po wyborach powszech­
nych pozostaw ał on na swojem 
stanowisku ministra marynarki, 
aby uniknąć zmian przed samą 
konferencją morską. PAT).
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go  „Ham burger Fremdenblattu" 
donosi z Rzymu: Rząd faszystow­
ski zamierza natychmiast po zdo­
byciu Addis Abeby przeprowadzić 
m anifestacje zewnętrzno - polity­
czną, której treścią będzie p raw ­
dopodobnie ogłoszenie upadku ce­
sarstw a abisyńskiego.

W  najbliższych kołach faszy­

Tajem niczy od lo t  
doradcy Negusa

Z lotniska Villacoublay w ystar 
tow ał doradca Negusa do spraw  
lotniczych lotnik francuski Drouil- 
let, m ają jedynie pozwolenie na 
odbycie próbnego lotu i zniknął. 
Samolot ten był zakupiony w  A- 
m eryce i miał kursować na  linji 
Addis A beba — Pżibutti, W ładze 
francuskie uznały, że samolot zo­

B ułgarja nie pozostaje w tyle 
i również wypowiada traktat

„Paris Soir" donosi: W sensa­
cyjnej formie na  podstawie infor- 
macyj z Białogrodu, że należy o- 
czekiwać w  najbliższym czasie wy 
powiedzenia przez Bułgarję klau­
zul wojskowych trak tatu  w  Neuil- 
ly. Zagadnieniu temu miały byc 
poświęcone sobotnie obrady buł­
garskiej Rady koronnej poa prze­
wodnictwem króla Borysa z u- 
działem prem jera i ministrów.

Klauzule powyższe nakładają

Olbrzymie sterówce
W  zakładach „Goodyear Zep­

pelin Corporation** w Akron (A- 
meryka) rozpoczęto budowę naj­
większego sterowca świata. Dłu­
gość sterowca będzie wynosiła 
260 mtr. (o 26 metrów więcej od 
długości sterowca „H indenburg"), 
zaś — średnica — 44 metry. No­
wy sterowiec je s t przeznaczony

Na marginesie strajku
w „Ardalu" w Lidzie

W „Dzienniku Lidzkim" ukazał 
się artykuł w  związku ze straj­
kiem w „Ardalu" p. t. „Kto po­
nosi winę za skutki".

Przeszedłbym nad artykułem 
tym do porządku dziennego, zna­
ne bowiem jest ustosunkowanie 
się tego brukowca do spraw  ro­
botniczych, — gdyby nie aktual­
ność zagadnienia: Lida po straj­
ku.

Przeczytałem artykuł ten, trak­
tujący „o winie za skutki", arty­
kuł w którym autor zapewnia, że 
oświetla stan rzeczy „objektyw- 
nie”. W yciągam swoje notatki 
rozmowy z fabrykantem p. preze­
sem Mełupem, przeglądam je  i 
aż mnie uderza podobieństwo tre­
ści. T e sam e wywody, ta  sama 
treść. Taki „objektywizm** bar­
dzo mnie zdziwił. W szak odrazu 
m ożna poznać jego źródło... „Ob­
jektywizm", który daje wiele do 
myślenia, skoro oprócz „przywód 
ców " i „nieświadomości robotni­
czej". nie widzi się nic.

Dla wykazania „objektywizmu" 
au to ra  tego artykułu zacytuję zda 
nie p. prezesa Mełupa o winie: 
„wyście zawinili i myśmy zawi­
nili". Napewno je s t to bardzo wy 
godne wyjście z sytuacji —  zło­
żyć ciężar winy na  barki robotni­
ków. Jest to  dla p. prezesa odcią­
żeniem. Nie powiem jednak, że 
to  zgadza się z rzeczywistością.

Zaznaczyłem również, że gorli­
wością oczyszczenia p. prezesa z 
zarzutów, k tórą  okazał ów au tor 
„objektyw nej" ’ oceny, prześciga 
on  naw et samego prezesa. P . p re­
zes miał przynajmniej tyle odw a­
gi żeby stwierdzić: i myśmy za­
winili. Autor artykułu okazał się, 
jak  to m ówią Niemcy: „Bardziej 
papieski od samego Papieża**.

Dowiedziałem się z tego artyku­
łu, —  że robotnicy chętnie rzucili 
się do pracy. Bardzo pięknie to 
świadczy o ich zdyscyplinowaniu, 
jeśli chodzi o ustosunkowanie s ię 1

stowskich mówi się naw et o ewen 
tualnej proklamacji króla W iktora 
Emanuela na cesarza nowej Abi- 
synji, ciągnącej się od morza 
Czerwonego, aż po ocean Indyj­
ski.

Nowy ten tytuł przypominał by 
cesarza Indyj króla angielskiego. 
(PAT.).

stał sprowadzony do Francji z po 
minięciem niezbędnych formalno­
ści i nałożyły pieczęście na han­
gar.

Lotnik zaopatrzył się w paliwo 
w  ilości zezwalającej na odbycie 
1600 kim. lotu bez lądowania.

(PAT.).

na Bułgarję obowiązek ogranicze­
nia zbrojeń. Szereg pism, a mię­
dzy innemi dzienniki inspirowane 
przez sfery rządowe nawołują do 
uchylenia ograniczeń zbrojeń.

W kołach politycznych w  Sofji 
sądzą, że wypowiedzenie klauzul 
wojskowych traktatu w  Neuilly 
nastąpi w  dniu 6 m aja, t. j.  w  dn. 
św . Jerzego, obchodzonym jako 
święto narodowe armji bułgar­
skiej. (PAT.).

d la  komunikacji transatlantyckiej.
•*

Jak donoszą z Friedrichshafen 
(Niemcy) rozpoczęto już budowę 
trzeciego sterowca niemieckiego z 
numerem porządkowym L. Z. 130. 
W  najbliższym czasie zamierzone 
je s t rozpoczęcie budowy czwarte­
go skolei „Zeppelina". (PA T.).

do rządowego orzeczenia arbitra­
żowego, —  o poszanowanie wy­
roku. Ale szanowny autorze ano­
nimowy: —  czy robotnicy nie 
chcieli pracować? Może w ystar­
czała im pensja, wypłacana przez 
dyrekcję, aby mogli pozwolić so­
bie na „sport" p. n. strajk? Ale 
nie było to chyba otumanieniem 
robotniczem, jeśli arbitraż rządo­
w y podwyższył im płace. W ido­
cznie taka potrzeba została stwier 
dzona przez Rząd. Że potrzeba 
zwyżki płac nie była otumanie­
niem, niech świadczy i fakt, że w 
kilka tygodni po wybuchu strajku 
nasi przeciwnicy z obozu „chcą­
cych pracować", którego to związ 
ku władze nie zatwierdziły, pod­
nieśli krzyk: głodujemy, choruje­
my, umieramy. Ludzie ci dobrze 
byli opłacani w stosunku do in­
nych, a oni też nie mogli sobie 
zaoszczędzić na dwa tygodnie. 
Cóż mają mówić inni, którzy — 
jeśli chodzi o mężczyzn, zarabiali 
po 20 gr. za godzinę, a  mają do 
wyżywienia 7 osób?

Panie autorze! Nikt nie powie, 
że stary cennik fabryczny zawie­
rał ceny o przesadnej wysokości. 
Arbitraż rządow y uważał za  w ska 
zane podwyższyć ceny, o których 
fabrykant głosił: „W obec szerzo­
nych pogłosek o niskich rzekomo 
cenach".

Czy anonimowemu autorowi 
wiadomo, że po redukcji w  g ru ­
dniu 1935 r. przyszła do p. p re­
zesa delegacja robotników inter- 
wenjować w  sprawie zredukowa­
nych (niby to z racji zmniejszonej 
produkcji) robotników; że byli to 
bracia i siostry zredukowanych 
(w Adalu pracujemy rodzinami, 
gdyż zarobek jednego członka ro­
dziny nie wystarcza), a  fabrykant, 
zw alający winę na  robotników, 
nie chciał wogóle z nimi konfero­
w ać? Ów fabrykant „czujący sen­
tym ent" dla robotnika lidzkiego i 
d la  Lidy? Czy wie o tern ten au­

Jeden z jubilerów paryskich na­
był niedawno na  licytacji w  lom­
bardzie kolję brylantową za cenę 
676.000 franków.

To dzieło kunsztu jubilerskiego 
składa się z 13 szmaragdów, z któ 
rych każdy otoczony jest 13 bry­
lantami. Widocznie ten, kto kolję 
zamówił, nie był przesądnym i nie 
obawiał się feralnej 13-ki.

Cały kraj na wyprzedaży
Ktokolwiek przybyw a teraz d o 1 

Holandji, wszystko jedno do wiel­
kiego miasta, czy do najmniejszej 
wioski, przeciera oczy: Holandja 
w ydaje się rajem  tanich towarów i 
niskich cen. Z w ystaw  sklepowych 
z transparentów , z ogłoszeń w 
dziennikach, ze słupów ogłoszenio 
wych — zew sząd grzmi, woła, 
krzyczy w yraz: OPRUIMING, co 
po polsku znaczy wyprzedaż.

Tego rodzaju masowa w yprze­
daż i na  tę  miarę, jak  to  widzimy 
w  Holandji, jest niewątpliwie zja­
wiskiem głębokiego kryzysu, jaki 
kraj przechodzi. I tak  jest w  rzeczy 
wistości. 400.000 bezrobotnych, ja ­
kich Holandja liczy, stanow ią 5£ 
ludności!

Masowe wyprzedaże stanowią 
wynik zarządzenia władz, które ze 
względu na dziką konkurencję i 
m ając na uwadze regulację stosun

Dobra przemiana materii -  warunkiem zdrowiał
C H O R Y  Ż O Ł Ą D E K  iesf n ie ra z  przyczynq pow staw an ia  na jro z ­
m aitszych  c h o ró b  1 tw orzy złq p rze m ia n ę  m a terii .
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
sto su je  s ię  przy zapa rc iu ; sq łagodnym  środk iem  przeczyszczajqcym , 
regu lu ję  żo lqdek  usuw aję  n a g ro m a d zo n e  su b stan c je  gnilne i niesłra- 
w ionę  resz tk i z  o rgan izm u.
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
sto so w a n e  w c h o ro b a ch  w q troby , n e re k , k am ien i żółciow ych, w  h em o . 
ro id ac h .reu m a ty ź m le ia r tre ty ź m le , sq chętn ie  p rzy jm ow ane  p rze z  chorych

Strajki krakowskich metalowców
Robotnicy firmy „Bosko'* stoją, 

w  strajku okupacyjnym już trzy ty 
godnie. Robotnicy postanowili wal 
czyć aż do zwycięstwa.

tor, wylewający łzy nad „biednym 
wprowadzonym w błąd robotni­
kiem lidzkim", który jak  ten pan 
chce przedstawić —■ poszedł na 
lep demagogji, nie kierował się 
istotną krzywdą własną, że fabry­
kant, oświadczający się poprostu 
z miłością reprezentacji fabrycz­
nej w obecnej chwili, w  dniu 5.2 
b. r., gdy spraw a Arladowców 
oparła się o Inspektorat Pracy, z 
przedstawicielami robotników kon 
ferować nie chciał? Czy wiadomo- 
mo temu panu „obrońcy krzywdy 
robotniczej i całego społeczeń­
stw a m. Lidy", że w Min. Opieki 
Społecznej w  W arszaw ie w  dniu 
4.3 b. r. fabrykant ten nie chciał 
tam konferować i że musiano go 
do tego wezwać? Można to  spra­
wdzić; podajemy Urząd i daty.

Kto wobec tego ponosi tu winę. 
(Dok. nast.).

Antoni Przewoźny.

P ia s ta  hrakowsty w walce strajkowej
Strajk piaskarzy w  Krakowie, 

który wybuchł w  dniu 17 kwiet­
nia, trw a w dalszym ciągu.

W  dniu 23 b. m. odbyła się 
druga z rzędu konferencja w  Ins­
pektoracie Pracy w Krakowie. 
Przedsiębiorcy wykazali bardzo 
dużo wyrozumiałości dla swoich 
interesów i zaproponowali robot­
nikom na niektórych odcinkach 
W isły w  Krakowie obniżkę płac 
od 15 do 40 gr. na 1 m. sześć. 
Robotnicy, oczywiście, nie przyję­
li tej propozycji, jednak poczynili 
ustępstw a ze swoich żądań przy­
wrócenia cennika z roku 1934, 
dom agając się uregulowania jed­
nolitych staw ek na  całej przestrze 
ni, oraz objęcia umową zbiorową 
Bielan, które pracują przeważnie 
dla wodociągu miejskiego, i wy­
razili zgodę na niższy cennik dla 
tamtejszego terenu, ze względu

Kolja ta należała do hrabiny P., 
która ją  zostaw iła w  lombardzie i 
co pół roku regularnie opłacała od­
setki i nanowo prolongowała.

Po śmierci hrabiny czynili to sa ­
mo jej spadkobiercy i dopiero te ­
raz  po 171 prolongatach nie opła­
cono procentów i kosztowna kolja 
poszła pod młotek.

ków handlowych, nie pozwalają u- 
rządzać dowolnych wyprzedaży, 
kiedy poszczególnemu kupcowi to 
się spodoba, lecz ustanaw iają ter­
miny, podczas których dozwolone 
jest urządzać wyprzedaże likwida 
cyjne, posezonowe i t. p.

W  czasie ostatniej wyprzedaży 
jeden z wielkich domów tow aro­
wych w  Rotterdamie sprzedawał 
ubranka dziecięce po 1 cencie za 
ubranko. Przy tak  niskiej cenie fir­
m a m ogłaby je  naw et darm o poro- 
zdaw ać, nie o w iele więcej tracąc, 
niż przy sprzedaży po powyższej 
cenie, lecz władze nie pozwoliły na 
bezpłatne rozdawnictwo.

W ielki m agazyn obuw ia sprze­
daw ał po  50 centów obuwie, które 
normalnie kosztowało po 10 gulde­
nów, a  nie były to  ani w ysortowa- 
ne tow ary, ani zbyt małe lub zbyt

Fabrykę firmy „Bracia Tohrn" w 
Podgórzu okupuje od tygodnia 60 
kobiet i 12 mężczyzn, walcząc o po 
lepszenie warunków płacy.

W  wytwórni W yrobów Elektry­
cznych „Elektron" trw a strajk  oku 
pacyjny od tygodnia. Robotnicy 
stanęli do w alki o popraw ę swoich 
głodowych zarobków.

Dwie w ytwórnie okuć piecowych 
stanęły do strajku okupacyjnego, a 
to  firma B laugrund z Dajworu i fir­
m a Horowitz. W  ciągu trzech go­
dzin właściciele podpisali umowę 
zbiorową. Robotnicy, zyskali pod­
wyżkę od 20 do 25$.

Robotnicy firmy W olf G-old w 
Podgórzu, po jednodniowym slraj 
ku uzyskali 10 i 20£ podwyżki płac. 
Umowa zbiorowa została podpisa­
na.

Firma Herkules w  Płaszowie. Ro 
botnicy ćynkowni stanęli do stra j­
ku okupacyjnego, celem wywalczę 
nia lepszych warunków płacy i o 
higjeniczne warunki pracy. Dotych 
czas robotnicy pracowali bez ma­
sek gazowych i ubrań ochronnych. 
Dziwimy się, że dotychczas takie 
warunki mogą istnieć i to  pod bo­
kiem inspektoratu pracy.

Dr. m ed. H. L E W IN
N IEC A ŁA  12 (K ró la  A lberta) 

oraz  w LECZNICY N A LEW K I 42. 
Chor. PŁC IO W E I W ENERYCZNE 
9 r . do 9 w. N iedz. do 2. Tel. 651-19.

na większą ciągłość pracy.
Przedsiębiorcy, a w  szczegól­

ności „żegluga Polska", nie chcą 
w ogóle dopuścić do ustalenia płac 
robotników na terenie wodociągu 
miejskiego i chcą zatrzym ać stan 
bezumowny, aby w  dalszym cią­
gu wyzyskiwać robotników. Czy 
można się dziwić, że prywatni 
przedsiębiorcy są  nieustępliwi i za 
chianni, jeżeli takie instytucje, jak  
„Żegluga Polska" i miejski w odo­
ciąg dają im przykład?
Robotnicy w  dalszym ciągu trw a­

ją  solidarnie w  strajku. S trajk jest 
spokojny, jednak takie stanowis­
ko, jak  „Żeglugi", nie wpływa 
uspokajająca na robotników.

Może właściwe czynniki wpłyną 
na poważną instytucję, jaką jest 
„Żegluga Polska**, by swojem 
stanowiskiem nie prowokowała ro 
botników.

w Krośnie
(Kor. wh).

Niedawno odbyła się w 
wej sali Domu Robotniczego Okrę 
gow a Konferencja PPS. z udzia­
łem tow. Ciołkosza z ramienia 
CKW. W konferencji wzięło udział 
z górą 100 delegatów od Gorlic—

duże numery, na które trudno zna- 
leść nabywcę.

Po takiej masowej wyprzedaży 
można widzieć na  ulicach m iast ho 
lenderskich panie i panów  w  stro­
jach, które daw no wyszły z mody, 
a  których nigdyby nie sprzedano, 
gdyby nie wyprzedaże i szał zaku­
pów, który ogarnia ludność przy 
okazji kupna za bezcen.

NAJTANJZA 5ZKOŁA WN0CH0W5W*
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W a lk a  o w ie ż e  E i f f la
W e Francji, a przedewszystkiem 

w Paryżu rozgorzała w alka o  wie­
żę Eiffla. Część opinji publicznej 
dom aga się zburzenia wieży tak 
samo, jak  zburzono pałac T roca- 
dero, a  to w  związku z przygoto­
wywaniem terenu pod wystawę. 
T a  część opinji uważa, że wieża 
Eiffla szpeci Paryż.

W arto przypomnieć, że już pod­
czas budowy wieży m iała ona wie­
lu przeciwników, do których nale­
żało wielu przedstawicieli św iata 
literacko -  artystycznego.

Gdy w roku 1910 wieża przeszła 
na własność m iasta, znowu znale­
źli się ludzie, którzy żądali zburze­
nia wieży, lecz w  obronie dzieła 
architekta Eiffla stanęły liczne or­
ganizacje. Broniono wieży pom. in. 
argumentem, że na  szczycie jej 
znajduje się doskonale funkcjonu­
jąca  stacja  meteorologiczna i gdy­
by zburzono tę wieżę zaszłaby po­
trzeba zbudowania innej n a  potrze 
by tej stacji. W reszcie wysuwa­
no argument, że wieża Eiffla tak  
się zrosła z obliczem Paryża, że 
sta ła  się poniekąd symbolem sto­
licy Francji, jak  m ost Tow er jest 
symbolem stolicy Anglji.

W  roku 1923 znowu zaatakow a­
no wieżę. Przeciwnicy wieży do­
wodzili, że 9 miljonów kilogramów

W iadom ości g p o r to w e
Boks

PIERW SZY  D ZIEŃ  BO K SER­
SK ICH  M ISTRZOSTW  PO LSKI. W 
p ią tek  wieczorem ropoczęte zostały 
bokserskie m is trzostw a  Polsk i w  hali 
sportow ej okręgow ego urzędu W F. 
PW . w  pa rk u  im . Poniatow skiego 
Łodzi. W zawodach startow ało  64 za 
wodników.

W yniki pierw szego dn ia  p rzedsta ­
w ia ją  się następująco :

W aga m usza: Sobkowiak (W a rta  
Poznań) b ije B elgijskiego (Śm igły 
W ilno), R inke (Polonia bydgoska) 
b ije G raeu ra  (Barkochba Rzeszów ), 
Koziołek (W a rta) zwyaięża Baskie- 
w icza (L eg ja  w arszaw ska), Ja siń sk i 
(Ruch H ajduki) w ygryw a  z  Popiela­
ty m  (IK P . Ł ódź). Były to  już  ćwierć 
finały.

W aga kogucia: R ogow ski (C uia- 
v ;a  Inowrocław ) w ygryw a z W elgry- 
g rynem  (M akabi Sosnowiec), a  Gó­
recki (Jag ie llon ja  B iałystok) zwy­
cięża Góreckiego (L echja  Lw ów). Do 
ćwierćfinałów  w chodzą nad to : W ir- 
ski (W a rta ) , Szczurek (W aw el), 
K rzem iński (G ryf T o ruń ), G otfried 
(H akoah  Ł ódź), Czortek (Okęcie 
W arszaw a) i  M alinow ski (Ognisko 
W ilno).

W aga p iórkow a: K ow alski (PLZ 
W arszaw a) b ije Kow alskiego (Zw. 
S tr. G rudziądz), Po lus (W arszaw ian 
k a ) zwycięża M atuszczyka (PK S K a 
tow ice), Chrostek (W aw el) b ije  S i- 
delnikow a (L echja  Lw.) p rzed  pod­
daniem  w  1-ej rundzie, a  R ogalski 
(W arta) b ije  Spodenkiew icza (IK P), 
Były to  ju ż  ćwierćfinały.

W aga lekka: Bąkow sld (Okręgo­
w y) w ygryw a z Sprungiem  (Hasm o- 
nea  L w ów ), M aniecki (Ruch H ajdu­
k i)  b ije  R a ta jak a  (W a rta ) , W oźnia- 
kfewicz (IK P  Łódź w ygryw a z  M a­
jem  (Jag ie llon ja), Sw ąrow ski (Zw. 
Strzelecki G rudziądz) przechodzi do 
pó łfina łu  v. o.

W aga pó łśrednia: Sipiński (W ar­
ta )  b ije  B 'enicka (R uch), Biłyj (Po­
goń Lw ów) b ije  K o lon ię  (W aw el), 
Sew eryniak (Okęcie zwycięża K uśnie 
r a  (M akabi B iały stok ), a  O strow ski 
(Geyer Łódź) b ije  Jaw orsk iego  (G e-

Stróż aż po Sanok —  Lesko. Refe­
rat o sytuacji politycznej i zada­
niach PPS. w  dobie obecnej wy­
głosił tow. Ciołkosz. O programie 
pracy w  nowym Okręgu PPS. (pod 
karpackim) z siedzibą w  Krośnie 
mówił sekretarz C. Z. G. tow. 
Pilch. Poruszono w ażny moment 
w  chwili obecnej —  w spółpracy z 
chłopami, maszerującymi pod 
sztanadaram i Stronnictwa Ludo­
wego.

Uchwalono szereg rezolucji, mię 
dzy innemi rezolucję w  sprawie 
zajść w  Krakowie. Pozatem doko­
nano w yboru nowych w ładz OKR. 
PPS. w  Krośnie. Konferencja omó­
wiła też program  obchodu 1 M a­
jowego i postanow iła odnieść się 
do ludowców na naszym terenie o 
masowy udział chłopów w  Świę­
cie Robotników 1 Maja.

Nastrój na konferencji był pod­
niosły. W yrażono pełne zaufanie 
CKW. PPS. Przewodniczyli tow. 
Jerzyk z Brzezówki i tow. Micha- 
los z Glinika.

żelaza, które uzyska się z  tej roz­
biórki, przydać się mogą przy od­
budowie zniszczonych przez wojnę 
prowincyj.

Obrońcy wieży wykazali jednak, 
iż koszty rozbiórki przewyższą war 
tość uzyskanego m aterjału.

Teraz w ieża Eiffla je s t znowu 
pod obstrzałem  przeciwników. 
Zdaje się, że i tym razem uda się 
ją  ocalić, gdyż m a ona więcej przy­
jaciół, niż przeciwników.

Ekspansja włoska
na Bałkanach

„Vreme" białogrodzkie donosi: 
Jakoby Albanja w  umowie z dnia 
19 m arca b. r. zobowiązała się do 
oddania terytorjów  pod koloniza­
cję 30.000 obywateli włoskich.

Z tego samego źródła „Vreme** 
donosi o zobowiązaniu Albanji wo 
bec W łoch co do poparcia starań 
Bułgarji o uzyskanie dostępu do 
m orza Egejskiego przez terytor- 
jum greckie.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

dan -a ). Były to  ju ż  ćwierćfinały.
W aga pó łśrednia: Chm ielew ski 

(IK P ) bije W eznera (G ry f T o ruń ), 
Ichniewicz (L echa Lw.) b ije  Ciążelę 
(Jag ie llon ia), K u rk a  (Orzegów  27) 
b ije  Sułczyńsklego (Polonia L eszno), 
a  P isa rsk i (Okęcie) przechodzi do 
półfina łjw  v. o.

W  w adze pzłciężk iej: w  ćw ierćfi­
nałach  S zym ura  (W a rta )  pokonał 
M oszkow icza (M akabi Sosnow iec), 
D oroba (L egja  W arsz .)  w ygrał z  K ii 
meckim (H C P  P o z n a ń ), P ie trz a k  (Ka 
lisk i K S) pokonał B ereżyńskiego 
(A s to n a ) , a  Skw arkow ski (L eg ja  
Lwzw) w y g ra ł z P ien iążk iem  (W a­
w el).

W  w adze ciężkiej w  ćwierćfina­
łach  W łodas (W im a Łzdź) w y g ra ł z  
Stanniew iczem  (W awel) p rzez  podda 
n ie  P i ła t (P K S  K atow ice) pokonał 
Chomę (G edania) p rzez  k -o  w  2-ej 
rundzie, W razidło (Ruch) w ygra ł z  
Adamczyikiem (H C P Poznay) a  W ę­
grow ski (L eg ja )  p rzeszed ł do pó łfi­
nałów  walkoverem.

Z dnia
STA TY STY K A  NASZEGO SPO R ­

TU . Z  danych, zaw artych  w  spraw o­
zdaniu z działalności ZZ za  rok  1935, 
w yjm ujem y ciekaw e c y fry  s ta ty s ty ­
czne, z  k tó rych  w ynika , że  najw ięk­
szy  rozw ój w  okresie  spraw ozdaw ­
czym w ykazały :

1) PZ . G ier Sportow ych zw iększył 
sw ój s ta n  posiadania  o 90 klubów  i 
3.098 zawodników,

z p rzy rostem  za- 
klubów  wodników

1.565
2) PZ P N . 17,
3) PZ L A . —
4 ) PZ. Pływ acki 10
5) PZ . Łyżw iarsk i 8  301
6) PZH L. —  615
7) PZ . B okserski 15 277
8) PZTW . 5 i  uby tek  200
W  dziedzinie kontak tów  z zagra­

nicą najw iększy  rozw ój w ykazał 
PZ P N . —  o 94 zaw ody m iędzynaro­
dowe w ięcej, n iż  w  r .  1934 o raz  PZ . 
B okserski —  o  31 zawodów m iędzy­
narodow ych więcej.



Listy z e  L w o w a

Czy można było zapobiec
tragicznym wypadkom we Lwowie?

L is ty  z  Z a g łę b ia  D ąb ro w s k ieg o

Psychoza „szukania komunizujących"
i  s k r y t o b ó j c z e  c i o s y

N asz korespondent lwowski 
po rusza  je d n ą, bardzo is to tną , 
stronę  źróti/o t r a g e d ji lw ows­
k ie j. P rzedstaw ia  j ą  w  sposób 
te k  spokojny i  rzeczowy a  z a ra ­
zem ta k  oczyw isty d la  każdego 
rozsądnego człow ieka, że  począ­
tek zdKezeh s ta je  te ra z  przed  
n am i w  postaci' ja sn e j i  w y raź ­
n e j. Red.

W  spraw ie tragicznych w ypad­
ków ustaliła się już w e w szyst­
kich sferach lwowskiego społe­
czeństwa jednozgodna opinja, że 
były one następstwem  beznadziej­
ności położenia wielotysiącznej 
rzeszy bezrobotnych. Na to  poło­
żenie złożyło się w iele czynników, 
w pierwszym jednak rzędzie po­
garszająca się od  la t sytuacja ma- 
terjalna m iasta i  jego mieszkań­
ców. T ragiczne zajścia, których 
ofiarą padli zabici i ranni przypo­
mniały o tem, że naw et oficjalnie 
notowano w e Lwowie 15.000 bez­
robotnych (bez rodzin) i  około 600 
bezdomnych.

Lekceważenie interesów miasta 
w  ciągu długiego szeregu lat 
przez biurokratyczny centralizm, 
ogołocenie Lwowa z licznych w ar­
sztatów  pracy, wywiezienie szere­
gu placówek naukowych i kultu­
ralnych stało się powodem pow­
szechnej depresji, przyczyniło się 
to również do upadku i zuboże­
nia.

Lwowscy bezrobotni w  przew a­
żającej ilości b. członkowie orga­
nizacji zawodowych próbowali 
bronić się przed skutkami klęski 
bezrobocia w  legalnej akcji — 
chcieli szukać zrozumienia dla 
swojego położenia u  w ładz i mia­
rodajnych czynników.

Już z początkiem b. roku przy 
Radzie Związków Zawodowych 
powstał Komitet bezrobotnych — 
który począł zbierać m aterjały i 
zainicjował szereg konferencji u 
w ładz z zamiarem zwrócenia u- 
w agi na konieczności dostarcze­
nia bezrobotnym pracy, albo w y­
starczających zasiłków, zaniecha­
nia biurokratycznych szykan i t. d. 
Komitet ten z udziałem radnego 
tow. Skalaka interwenjował w p re  
zydjum m iasta i  w  wojewódzkim 
Funduszu Pracy. W  jednej i dru­
giej instytucji nie szczędzono de­
legacjom bezrobotnych pięknych 
słów i obiecanek, ale na  tem się 
też kończyło. Nie zrobiono fakty­
cznie niczego, powołując się stale 
na tp, że uzyskanie funduszów na 
roboty a  naw et decyzja o zwolnię 
niu bezrobotnych od szykan przy 
t. zw. odrabianiu bonów zależy od 
czynników centralnych w  W arsza­
wie.

Bezrobotni nie ustawali w  swo­
ich staraniach, trzym anych zresz­
tą  w  ramach ścisłej legalności. — 
Ażeby zwrócić uw agę władz cen­
tralnych na klęskę bezrobocia w  
tem mieście postanowili zwołać

zgromadzenie publiczne i na to 
zgromadzenie opracowali swoje 
postulaty.

W  żądaniach swoich postano, 
li dom agać się od Sejmu i władz 
centralnych uchwalenia ustaw y — 
któraby skracała okres pracy w y­
starczający do pobierania ustawo 
wych zasiłków z 26 na  20 tygodni 
pracy.

Ze względu na rozmiary i dłu­
gotrw ałość bezrobocia w e Lwowie 
chciano dom agać się również, a- 
żeby okres pobierania zasiłków 
był w e Lwowie przedłużony tak 
jak  w  niektórych większych ośro­
dkach przemysłowych z 13 na 17 
tygodni.

Postanowiono postawić na p o ­
rządku dziennym akcję o przyzna 
nie dla miasta większych fundu­
szów inwestycyjnych, któreby u- 
możliwiły bezrobotnym uzyskanie 
pracy 1 odpowiednich zarobków.

Lwowski bezrobotny, obdarzo­
ny wielką ambicją, byf i jest w 
głębi ducha niechętnie nastawio­
ny w obec świadczeń z opieki spo­
łecznej, jest przeciwnikiem dar­
mowych zapomóg, to też domaga 
się przedewszystkiem możliwości 
pracy i zarobków.

W śród innych bolączek, stw a­
rzających w śród wielotysięcznej 
rzeszy pozbawionych pracy ciągły 
niepokój i rozgoryczenie, były biu 
rokratyczne trudności przy rejes­
tracji, n iew ystarczające racje w 
kuchniach dla bezrobotnych, brak 
lecznictwa, i przedewszystkiem 
szykany związane z systemem od 
rabiania za bony. Potęgowały to 
rozgoryczenie brak odzieży, fatal­
ny stan zdrowotny i przekonanie, 
że pieniądze na opiekę społeczną 
złożone zostały przez nich w  tych 
czasach, kiedy mieli pracę. Zmu­
szanie w ięc ludzi w  tych w arun­
kach było szczególnie drażnią- 
cem i powinno już było dawno 
być zniesione.

Bezrobotni z faktem zwołania 
publicznego zgromadzenia, na 
którem chcieli zaapelować do 
władz miejscowych i centralnych, 
wiązali wielkie nadzieje. Liczyli 
na to, że bodaj część ich postula­
tów  zostanie spełniona, spodzie­
wali się, że pod naciskiem ich w o­
łania z wiosną rozpoczną się wiel 
kie roboty inwestycyjne.

W *  u  u.” V ,, L ł u  
-'.A r <.1?;e n  v  u . t n ;  j  i :

i z s i i i  p o l'i >’]i y - -  
Zgłoszone w  Starostw ie grodzkiem 
zgromadzenie, zostało zakazane. 
Bezrobotni zaczęli wówczas tra ­
cić resztkę w iary i nadziei. Kiedy 
odebrano 'im  możność legalnej ak 
cji o popraw ę swojego bytu, kie­
dy zaczęła się wiosna, a  o robo­
tach nie było ani słuchu, kiedy 
szykany nie ustawały, w padli w 
rozpacz i  desperację. Owoce tej 
desperacji to 14 urzędowo stwier 
dzonych trupów  i ponad 100 ran­

nych. A przecie przy odrobinie 
dobrej woli, m ożna było tej tra ­
gedji zapobiec.

Pomoc
dla poszkodowanych

Koła kupieckie i przemysłowe 
krzątają  się żywo celem uzyska­
nia m aterjalnego odszkodowania 
za stra ty  poniesione w  czasie tra 
gicznych wypadków. Na pierw- 
szem miejscu narzuca się jednak 
konieczność odszkodowania prze­
dewszystkiem dla tych rodzin — 
które poniosły najboleśniejsze o- 
fiary, bo straciły członków swoich 
rodzin, często jedynych swoich ży 
wicieli.

Sprawa ta  znalazła w śród ro­
botników jak  najżywszy oddźwięk 
N a ręce Komitetu wpływ ają bez 
przerw y datki pieniężne, składa­
ne tak  przez związki jak  i przez 
poszczególnych towarzyszy.

Poszukiw anie „kom unistów " i  „ko- 
m un izu jęcych", wszczęte z  lekkiej 
ręk i obozu „narodowego1, przeo­
braziło  się is to tn ie  w  ja k ąś  psycho­
zę, k tó ra  um ożliw ia bez t ru d u  róż ­
ne porachunki z niewygodnymi 
ludźm i. N asz korespondent zag łę - 
biowski podaje  dw a niesłychanie 
charak terystyczne  „kw iatki11 z  te j 
bu jne j niw y. Red.

Szerzona przez obóz „narodow y11
psychoza o niebezpieczeństwie ko 
munistycznym w  Polsce, skwapli­
w ie została w ykorzystana przez 
różne czynniki administracyjne do 
porachunków z niewygodnymi dla 
nich działaczami P. P. S-owskie-

mi. Oto mamy znowu do zano­
tow ania dw a świeże kwiatki, w 
których ofiarami padają czynni 
działacze nasi.

W ZAWIERCIU z okazji strajku 
proklamowanego po wypadkach 
krakowskich został aresztowany 
tow. W acław  Kulawiński, sekre­
tarz Okręgowy Związku Zawodo­
w ego M ałorolnych —  jako podej­
rzany a . ,  komunizm.

Towarzysz Kulawiński już 4 ty­
godnie siedzi w  więzieniu w  Z a­
wierciu pod śledztwem i trudno 
mu cokolwiek udowodnić, gdyż 
nie miał i  nie m a on nic wspólnego 
z komunizmem, jest czynnym na-

G d y  c h c e c i e  s c h u d n ą ć
pam iętajcie o ziołach m a g istra  W ol-1 skiej Y ahanga, k tó ry  pobudza orga- 
skiego n a  przem ianę m a te r ji  ze nizm do Spalania nadm iernego tłusz- 
znak. ochr. „ P e g ro sa 11, k tó re  sto su je  I czu.
się przeciw ko otyłości. Z aw ierają  W ytw órn ia : M ag iste r  W olski, —  
one jod  organiczny w  roślinie m o r - 1 W arszaw a, Z łota 14.

Wiadomości z całej Polski
KATASTROFA BUDOWLANA

W  GDYNI.
Przy budowie domu n a  wzgórzu 

Focha zdarzyła się katastrofa  bu­
dowlana, zakończona poranieniem 
kilku osób.

Przy cementowaniu stropów zdję 
to  zawcześnie szalówkę i  w  chwili 
kiedy na  trzeciem piętrze znajdo­
w ał się m ajster W ładysław  W iesz- 
czak z  dw om a robotnikami, nie­
dostatecznie jeszcze stwardniały 
strop  nie wytrzymał ciężaru 3 ludzi 
I załam ał się. Znajdujący się tam  
robotnicy runęli z resztkami stro­
pu o piętro niżej, przebili s*rop 
drugiego piętra i z m asą kawałów 
betonu spadli na  parter. Na leżą­
cych już na dole w śród zwałów 
gruzu robotników oberw ały się 
jeszcze resztki stropów i przysy­
pały ich.

Po. wydobyciu nieszczęśliwych 
robotników okazało sę, że W iesz- 
czak doznał najpoważniejszych o- 
brażeń, ma on powikłane złama­
nie obu kości praw ej nogi I doznał 
ogólnego ciężkiego potłuczenia. 
Robotnik Zosiak odniósł dwie ra ­
ny po lewej stronie głowy i ogól­
ne lżejsze potłuczenia.

Zostali oni przewiezieni do szpi­
tala. Stan W ieszczaka jest bar­
dzo ciężki. Trzeci robotnik cudem 
w prost wyszedł z katastrofy z  ma- 
łemi tylko potłuczeniami.

ROBOTNIK PONIÓSŁ ŚMIERĆ
PRZY BUDOWIE RUROCIĄGU 

W  STANISŁAWOWIE.
W  Stanisławowie w ydarzyła się 

katastrofa  przy budowie rurociągu 
gazowego.

Robotnicy gazowni p rzeprow adza 
ją  p racę około budowy now ego ru ­

rociągu. W  tym celu przekopy­
w ana jest jezdnia, przyczem głę­
bokość row u m a wynosić dw a me 
try . Kiedy w ykopano rów  głębo­
kości ok. J70 cm., zeszli na  dół 
dw aj robotnicy, celem pogłębienia 
go. W  czasie te j pracy jedna ze 
ścłan osunęła się a  zw ały ziemi 
zasypały obydwu robotników. Z a­
alarmowano straż  pożarną, która 
w raz z innymi robotnikami pośpie­
szyła z pomocą zasypanym . Po 
wydobyciu ich na  powierzchnię 
stwierdzono, że jeden z  nich, 25- 
letni Jan Krawczuk, z pow iatu do- 
liniańskiego, poniósł śmierć skut­
kiem ciężkich obrażeń głowy i u- 
duszenia, drugi zaś robotnik, Ja- 
dwoga, doznał ogólnych kontuzyj. 

WYROK NA CZŁONKÓW STR. 
NARODOWEGO W  CHORZOWIE.

Sąd Okręgowy w  Chorzowie o- 
głosił w yrok w  spraw ie kilkudzie­
sięciu byłych członków rozwiąza­
nego na Śląsku Stronnictwa Naro­
dowego, którzy w  dniu 23 lutego 
b. r. usiłowali urządzić w  Chorzo­
wie dem onstrację antyżydowską.

W  postępowaniu administracyj- 
nem Dyrekcja Policji w  Chorzo­
wie skazała oskarżonych na karę 
aresztu od dwóch miesięcy do 
dwóch tygodni. Skazani odwołali 
się od wyroku do Sądu Okręgowe 
go, który po przeprowadzeniu roz­
praw y w ydał w yrok, skazujący 
dziewięciu oskarżonych po 30 zł. 
grzywny z zam ianą na  5 dni are­
sztu, jednego na  100 zł. grzywny 
z zam ianą na 10 dni aresztu, jed­
nego na  3 tygodnie aresztu a 
dwóch po  miesiącu aresztu. Pozo­
stałych sąd  uwolnił.

W YR O K  N A  RUDROFFA.
Sąd Okręgowy w  Złoczowie o- 

głosił w sobotę wyrok w  toczącym 
się od kilku dni procesie słynnego 
już Rudroffa i innych jego przyja­
ciół, oskarżonych o przekupstwo.

Osk. M arjan Biliński skazany zo 
stał na dw a la ta  więzienia i zwrot 
przyjętych 800 zł. na rzecz skarbu 
państw a. Na podstawie amnestji 
zmniejszono mu karę do jednego 
roku.

Rudroff skazany został n a  4 la­
ta  więzienia, Kazimierz Mikuła na 
6  miesięcy więzienia po uwzględ­
nieniu amnestji.
KOBIETA Z  R OZB ITĄ  CZASZKĄ.

W Chorzow ie wydarzył się nie­
zwykle tajemniczy wypadek. Pa­
trol policyjny napotkał dwóch męż 
czyzn, prowadzących słaniającą 
się na nogach kobietę, która silnie 
krwawiła. Patrol, po uzyskaniu in­
formacji, że zdarzył się w ypadek 
samochodowy i że ludzie ci zdąża­
ją  w łaśnie do szpitala, nie zainte­
resował się bliżej wypadkiem i po 
dążył w  dalszą drogę.

W  szpitalu okazało się, iż ko­
b ieta m a złam aną czaszkę i stan 
jej jest bardzo groźny. Dyżurny 
lekarz udzielił jej pierwszej po­
mocy, Gł.cąc ranną pozostawić na 
kuracji w  szpitalu. Tow arzyszą­
cy jej mężczyźni odmówili poda­
nia personalij, zabrali ciężko ran­
ną  ze sobą i opuścili szpital. Do­
tąd  nie wiadomo co to  za  w ypa­
dek i gdzie on nastąpił, oraz w  ja ­
kich okolicznościach. Zagadkę tę 
usiłuje obecnie rozwiązać policja.

wskroś ideowym i przywiązanym 
do partji P . P. S-owcem. Ale... 
naraził się bardzo miejscowym 
„czynnikom", gdyż dostarczył 
przed rokiem m aterjałów dla Z. P. 
P. S. w  Sejmie przeciwko policji 
o stosunku do chłopów w  powie­
cie Zawierciańskim podczas sekwe 
strów . Obecnie w czasie przepro­
w adzania m anifestacyjnego stra j­
ku na cegielni w  Łazach, został 
przez policję aresztow any i oskar­
żony bezpodstawnie o  komunisty­
czną działalność.

O losy tow. Kulawińskiego i e- 
w entualny w yrok Sądu o ile do 
niego dojdzie, jesteśmy zupełnie o 
niego spokojni gdyż żaden Sąd nie 
będzie miał m aterjałów na pod­
stawie których mógłby skazać 
tow . Kulawińskiego zato obecnie 
siedzi on w  więzieniu i na  pewien 
czas unieruchomiono go w  pracy 
socjalistycznej na  wsi.

A oto drugi kwiatek porachun­
ków na  tle „psychozy komuni­
stycznej".

W DĄBROWIE GÓRNICZEJ w
styczniu r. b. w brew oficjalnym 
Zagłębiowskim „sanacyjnym" i 
administracyjnym czynnikom, pre­
zydentem m iasta został wybrany, 
b. długoletni prezydent tego mini­
stra  tow. Zygmunt Cieplak, czło­
nek O. K. R. P. P. S. z Zagłębia. 
Do dnia dzisiejszego tow. Cieplak 
nie został zatwierdzony na  stano­
wisku prezydenta i podobno ma 
nie być zatw ierdzony dla tego tyl­
ko, że rzekomo „komunizuje". O- 
skarżenie to oparte  na ordynar­
nym, wyssanym z palca kłam­
stwie, wymierzone w skrytobójczy 
sposób, z za pleców godzi osobi­
ście w  tow . Cieplaka i uniemożli­
wia mu objęcie prezydentury, a  dla 
odparcia tego zarzutu i on i Za- 
glębiowska organizacja naszej 
partji jest bezsilna, gdyż niema 
żadnego jaw nego oskarżenia, któ­
re łatwo możnaby obalić. Niema 
spraw y sądowej na której można­
b y  ustalić, kto taki zarzut i na  ja ­
kiej podstawie staw ia tow. Ciepla­
kowi lecz na tle znowu „psychozy 
komunistycznej", ktoś, komu zale- 
leży, żeby Cieplak nie był prezy­
dentem — anonimowo wymierza 
ten skrytobójczy zarzut; władze 
nadzorcze biorą to za dobrą mo­
netę i nie zatw ierdzają go.

Czas najwyższy, aby zapano­
w ała  w  życiu publicznym Polski 
uczciwość.

Czas najwyższy, ażeby endecka 
demoralizacja nie znajdyw ała po­
słuchu u władz państwowych.

A jeśli władze dają  posłuch tego 
rodzaju plotkom, to niechaj nie 
w ydają zaocznych wyroków, lecz 
jasno po męsku postaw ią sprawę, 
ażeby „skazany" wiedział, za  co 
wisi; lecz przedtem należy dać 
mu możność obrony. Tego wyma­
ga zwykła uczciwość w  życiu pu­
blicznym.
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B u rz liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna

— Dlatego, że na drodze prawdziwej miłości wy­
rósł sęk. Bardzo duży, zębaty sęk. .W postaci jej za­
traconego ojca... J. G. Butterwick z firmy Butterwick, 
Price i Mandelbaum, eksport i import.

Przełknął z przejęciem smażony kartofel. Sue by­
ła wzruszona. Nigdy nie przestawała winszować 
sobie mądrości, jaką okazała, zrywając narzeczeń- 
stwo z tym młodzieńcem, ale lubiła go bardzo.

— Och, Monty, tak mi przykro. Kochany bieda­
czek. Czy ciebie nie lubi?

Monty rozważał ten problem.
— No, nie powiedziałbym tego. ,W dwuch 

wypadkach powiedział mi „dzień dobry", a razt ko­
ło Bożego Narodzenia, doznałem wyraźnego uczu­
cia, że jestem bliski ofiarowania mi cygara. Ale 
to dziwny człowiek. Lata eksportu i importu 
spaczyły trochę jego umysł — z takim rezultatem, 
że z jakiegoś powodu, którego nie mogę pojąć, zdaje 
się spoglądać na mnie jako na pewnego rodzaju utra- 
cjusza. Pierwszą rzeczą, którą zrobił, kiedy zjawi­
łem się i powiedziałem, że o ile uzyskam jego zgo­
dę, ożenię się z jego córką — było zapytanie, w jaki 
sposób zarabiam na życie.

To musiało być dla ciebie wstrząsem.
*— Było. A poczułem się jeszcze gorzsj, kiedy do-

, dał następnie, że jeżeli nie dostanę jakie, roboty i nie 
j utrzymam jej przez cały rok, aby mógł przekonać 
J się, że nie jestem utracjuszem, weselne dzwony nie

zadzwonią dla mnie nigdy.
— Biedne stworzenie. Jakie to okropne.
— Potworne. Zachwiałem się... Patrzyłem w osłu­

pieniu. Nie mogłem uwierzyć, by mówił to na serio. 
Gdy przekonałem się, że tak było, popędziłem do 
Gertrudy i powiedziałem jej, by wcisnęła kapelusz 
na głowę i pobiegła ze mną do najbliższego urzędni­
ka stanu cywilnego. Ale przekonałem się tylko. 
Sue, że jest ona jedną z tych staroświeckich dziew­
cząt, którym nie przyszłoby do głowy zrobić nic na- 
przekór swemu ojcu. Solidna klasa śrsdnia, rozu­
miesz? Grzbiet Anglji i tak dalej. No, więc, zmu­
szony do odrzucenia myśli o potajemnym ślubie, nie 
miałem innej alternatywy, jak tylko pogodzić się 
z niezwykłym pomysłem tego człowieka. Skłoniłem 
wuja Gregory'ego do umieszczenia mnie w Towarzy­
stwie .Wydawniczem Mammoth, w charakterze za­
stępcy redaktora „Milusińskich". 1 gdyby tylko uda­
ło mi się pozostać zastępcą redaktora, siedziałbym 
tam jeszcze teraz. Ale mój szef wyjechał na waka­
cje... głupi osioł, zostawiając to pisemko na mniej 
głowie, a ja, kierowany szlachetnym zanr.arem doda­
nia trochę pikanterji tej ospałe; gazetce, zrob:lem 
odrobinę zamieszania w dziale wujaszka Wszędobyl­
skiego. Rezultat był taki, że przed paroma dniami 
poprostu dano mi dymę. A teraz zaczynam wszyst­
ko od początku w Blandings.

— Rozumiem. Nie mogłam pojąć, poco właściwie

chcesz zostać sekretarzem lorda Emswortha. Bałam 
się, że straciłeś wszystkie pieniądze.

— Och, nie... mam swoje pieniądze. AJe cóż? — 
zapytał Monty, machając rękę namiętnym ruchem 
i uderzając kelnera w pierś. (— Och, przepraszam 
bardzo!) — Cóż znaczą pieniądze'> Co to są pienią­
dze? Martwe złoto... Złudne skurby. Nie pomagają 
mi nic a nic w zdobyciu Gertrudy.

— Czy ona jest strasznie miła?
— Jest aniołem, Sue. Co do tego niema kwestii 

Zupełnym aniołem... absolutnie.
— No, mam nadzieję, że wszystko skończy się io- 

brze, mój drogi Monty.
— Dziękuję ci, Sue.
— I cieszę się, żeś nie wzdycha już. więcej za mną 

Czasami czułam się winna,
— .Wzdychałem... Tak, rozumu się, żh  wzdycha­

łem... Ale wiesz, jak to jest. Człowiek przychodź- 
do siebie i widzi nowe twarze. Powiedz mi, Sue — 
zapytał niespokojnie — będę mógł chyba utrzymać 
tę posadę sekretarza przez rok, co? Chodzi mi o lo, 
że ludzie naogół nie wyrzucają często sekretarzy, 
prawda?

— Jeżeli Hugon mógł utrzymać tę posadę, przy­
puszczam, że i ty potrafisz także. A jax jesteś ze 
świniami?

— Ze świniami?
— Lord Emsworth...
— No, tak, naturalnie, pamiętam już tetaz. Hugor 

mi opowiadał.
(D. c . n.).

Na łożu śmierci
przyznał się

W miejscowości Siwko pod S ta . 
nisławowem Michajło Masnyj, czu 
jąc  zbliżającą się śmierć, wezwał 
sw ą rodzinę, której zwierzył się, 
że w  r. 1934 zamordował emigran­
ta  z Kanady, niejakiego Hordylu- 
ka, rabując mu kilka tysięcy do» 
larów. Również zawiadomił ro­
dzinę o zbrodni popełnionej w  r. 
1920 na  dwóch Żydach, trudnią­
cych się przemytem.

Wyrok w procesie
O N A DUŻYCIA W  W Y D Z . PO W . 

W  ZBARAŻU.

W tych dniach zapad! wyrok w 
procesie o nadużycia w  wydziale 
powiatowym w  Zbarażu.

Trybunał wydał w yrok skazu­
jący b. insp. wydziału pow iatow e­
go Ferdynanda Roztoczyła, za żą­
danie i przyjm owanie łapów ek na 
14 miesięcy więzienia z tem, że po 
Iowa kary zostaje mu darow ana 
na  podstawie amnestji oraz na  po 
zbawienie praw  publicznych n a  lat 
5 ; Tadeusz Diedzic, egzekutor wy 
działu pow. skazany został na  6 
miesięcy więzienia. Kara ta  na 
podstaw ie amnestji została m u da­
row ana w  całości, zaś rachm istrza 
Stefana Korczowskiego sąd unie­
winnił.
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Zakończenie obrad nad budżetem miejskim Likw idac ja  s tra jk u  w  firm ie  „T h o rn "

OPIEKA SPOŁECZNA.
W dalszym ciągu debaty budże­

towej przystąpiono do działu opie­
ki społecznej. Referowała radna 
Kostrzewska. W dyskusji pierwsza 
zabrała głos ławnik Łubieńska, 
która dom agała się opieki nad 
zwolnionymi więźniami. Po rad­
nym Bogdanowskim dłuższe prze­
mówienie wygłosił tow. Przybyś. 
Mówca omówił całokształt zagad­
nień społecznych, wskazując na zły 
ustrój kapitalistyczny, jako przy­
czynę nędzy i bezrobocia mas. Bu­
dżet opieki społecznej jest stanow­
czo za mały, aby zaspokoić elemen­
tarne potrzeby biedoty miejskiej. 
W iększość Rady miejskiej nie ro­
zumie wogóle, co to jest nędza, 
czem je st głód. Ten wielki mocarz 
pcha zrozpaczonych ludzi na ulice.

W dalszym ciągu tow. Przybyś 1 
w skazuje na  dziwny sposób trak to­
w ania opieki przez miasto. Oto in­
stytucje opieki wydzierżawia się 
różnym instytucjom charytatyw­
nym o charakterze kierykalnym. 
Opieka społeczna nie może być 
traktow ana Jako  filantropja, lecz 
musi stanowić obowiązek gminy. 
„My wiemy — kończy tow. Przy­
byś — że dzisiejszy ustrój krzyw­
dy i ucisku nie rozwiąże kwestji 
społecznej, dlatego też ze zdwojo­
ną energją będziemy walczyli o 
Socjalizm, który przyniesie znęka­
nej ludności szczęście i sprawiedli­
wość społeczną".. (Oklaski na ła ­
wach socjalistycznych).
WNIOSKI SOCJALISTÓW O PO­

MOC DLA BEZROBOTNYCH.
Po przemówieniach radnych Ó- 

strowskiego i Kuśmieiza (ten o- 
statni, jak  zwykle, wszelkie zło u- 
patruje w  żydach), zabrał głos 
tow. Stańczyk, który wniósł o pod­
wyższenie pozycji na pomoc dla 
bezrobotnych z kwoty 100 tys. zł. 
na 200 tys. zł.

„Sanacja", przyparta do muru, 
nie mogła głosować przeciwko te ­
mu wnioskowi. Z kłopotliwego po­
łożenia wybawił ją  ks. Moliński, 
który poparł wniosek tow. S tań-, 
czyka, staw iając nibyto w ła sn y , 
wniosek, aby nazewnątrz pokazać, 
że to „sanacja" dba o bezrobot­
nych. T ak  ię sprawę przedstawił 
„Kurjerek". Pismo to, jak  już nie­
jednokrotnie stwierdziliśmy, błęd­
nie informuje opinję, zapom inając' 
zupełnie o roli informacyjnej p ra­
sy. Ale kłamstwo ma krótkie nogi." 
W niosek tow. Stańczyka Rada u- 
chwaliła.

Tow. Murzyn podniósł sprawę 
bezrobotnych dozorców domowych, 
którzy pozbawieni są  wogóle opie­
ki i nie uzyskują żadnych deputa­
tów. Po  przemówieniach radnych 
Kowalika, Skotnickiego,' który o- 
powiędział się za deflacją (puł- 
kownikowski „obrońca' pracowni­

ków umysłowych) i Bobkowskiej, 
o raz po odpowiedzi referenta Ra­
da przyjęła ten dział.

SPRAWA SZKÓŁ ZAWODO­
WYCH DOKSZTAŁCAJĄCYCH.

W  budżecie zmniejszono znacz­
nie subwencję na  dokształcające 
szkoły zawodowe zgórą o 40 tys. 
zł. Doszło do tego, że nauczycie­
lom tych szkół obcięto z dniem 
l.IV  b. r. pobory o jedną trzecią. 
Radni socjalistyczni dr. Szumski i 
dr. Drobner postawili wniosek o 
podwyższenie subwencji na te szko 
ty do normy zeszłorocznej, przy- 
czem jako pokrycie wskazali pozy­
cję L.O.P.P. w  kwocie 30 tys. zł. 
Prezydent Kaplicki w odpowiedzi 
na ten wniosek zaznaczył, że utrzy­
mywanie szkół zawodowych należy 
do państw a i że gmina prowadzi 
rokowania z Kuratorjum szkolnem 
o przejęcie szkół przez państwo. 
Zapomniał tylko p. prezydent, że 
obrona przeciwlotnicza i przeciw­
gazow a jest również obowiązkiem 
państwa. Tow. Schreiber domagał 
się subwencji na żydowskie szkoły 
dokształcające. Po dalszej dysku­
sji większość „sanacyjna" odrzu­
ciła wniosek socjalistyczny. 
STOSUNKI W STRAŻY POŻAR­

NEJ NA FORUM RADY.
Przedmiotem ostrej krytyki była 

spraw a straży pożarnej. Zaraz na 
wstępie tow. dr. Rozenzweig, słusz­
nie zauważył że wydatki na straż 
pożarną winno ponosić państwo.

Tow. dr. Szumski za ją ł się sto­
sunkami, jakie w ostatnich latach 
zapanowały w  straży pożarnej. 
Niewiadomo na jakiej podstawie 
zakazano strażakom  należenia do 
organizacji zawodowej. Zakaz ten 
je s t niezgodny z konstytucją, na­
wet z tą  „sanacyjną", konstytucją. 
Strażaków używa się do posług 
prywatnych, wyćwiczenie straży 
pozostawia wiele do życzenia. Mów 
ca przytacza szereg jaskrawych 
przykładów, które w ujemnem świe 
tle staw iają  obecne stosunki w 
straży pożarnej.

SKANDAL
Z ULICĄ B. LIMANOWSKIEGO.

W dalszym ciągu tow. Szumski 
za ją ł się spraw ą ul. B. Limanow­
skiego. Już zgórą rok minął jak  
Rada miejska celem trwałego 
uczczenia pamięci B. Limanowskie­
go postanowiła jednomyślnie na­
zwać ulicę Lwowską Jego Imieniem, 
a do tej pory uchwała ta  nie we­
szła w życie skutkiem oporu jak ie­
goś urzędnika w  województwie. 
Tow. Szumski nazwał to  skanda­
lem. Przynosi to wstyd całej Ra­
dzie i stanowi obelgę dla całego 
społeczeństwa. Taki urzędnik, któ­
ry się ważył wstrzymać wykona­
nie uchwały Rady miejskiej, winien 
być natychm iast usunięty. Mówca 
żąda od prezydjum miasta, aby

bezwłocznie interwenjowało w  u- 
rzędzie wojewódzkim.
CO W AŻNIEJSZE KONSTYTU­
CJA, CZY REGULAMIN STRAŻY

POŻARNEJ?
W odpowiedzi na zarzuty rad­

nych socjalistycznych w sprawie 
straży pożarnej radny adwokat 
Kwieciński (BB.) odpowiedział, że 
wprawdzie konstytucja pozwala 
na organizowanie się pracowni­
kom, ale regulamin straży zabra­
nia tego, a  regulamin jest'w ażniej­
szy. Doprawdy oryginalny pogląd 
prawny.

TEATR MIEJSKI.
Budżet teatru  zreferował radny 

Kwieciński,. poczem dyrektor T ea­
tru, Frycz, przedstawił działalność 
teatru. W dyskusji tow. dr. Szum­
ski dom agał się, aby teatr poza 
kultywowaniem wielkich swoich 
tradycyj, równocześnie szedł z po­
stępem czasu i w  miarę możności 
dostosował się do nowych prądów 
w sztuce. Ponadto mówca posta­
wił wniosek skreślenia wydatku na 
kierownika literackiego, który rów­
nież je s t posłem i przeniesienia tej 
kwoty na popieranie nauki, sztuki 
i literatury. Po przemówieniu b. 
min. dr. Kumanieckiego, który o- 
mówił znaczenie i rolę teatru w 
społeczeństwie przyjęto budżet 
teatru  bez zmian. W niosek socjali­
styczny odrzucono.
PRZEDSIĘBIORSTW A MIEJSKIE

W  dyskusji nad przedsiębior­
stwami tow, dr. Szumski przedsta­
wił postulaty pracowników elek­
trowni, gazowni, wodociągów i 
rzeźni. W szczególności chodzi o 
etaty, awanse, stabilizacje, św iad­
czenia w naturze, umundurowanie, 
oraz szereg innych.

Jednocześnie tow. Szumski poru­
szył kwestję szykan stosowanych 
wobec pracowników, należących do 
klasowego Związku Pracowników 
Kom. i Inst. Użyt. Publicznej. Do­
tyczy to przedewszystkiem wodo­
ciągu. Również przedstawił mów­
ca żądania emerytów elektrowni.

Tow. Karton dom agał się prze­
prowadzenia sieci wodociągowej 
do cmentarza zwierzynieckiego. 
Tow. Przybyś zajął się spraw ą pie 
karni miejskiej, w której nie prze­
strzega się ustawowego czasu pra­
cy. Mówca żądał nieobniżania za­
robków w  piekarni.

Klub radnych socjalistycznych  
przed zakończeniem obrad posta­
w ił wniosek o przywrócenie w szyst 
kich pracownikom miejskim 15-pro 
centowego dodatku komunalnego. 
Wniosek ten większość „sanacyj­
na" odrzuciła.

Oto jak  „sanacja" dwa o inte­
resy pracownicze.

N a zakończenie obrad przemówił 
radny Ostrowski, który postawił 
wniosek przyjęcia całego budżetu

w brzmieniu ustalonem przez Z a­
rząd miasta, z czterema popraw ka­
mi, uchwalonemi p rze / Radę miej­
ską.

Przed głosowaniem tow. S tań­
czyk imieniem klubu P .P .S . złożył 
deklarację, którą zamieścimy w nu­
merze jutrzejszym.

Prezydent zarządził głosowanie. 
Większość uchwaliła budżet. So­
cjaliści głosowali przeciw budże­
towi zgodnie ze złożoną deklara­
cją. Na tern zakończono 5-dniowe 
posiedzenie Rady miejskiej.

I znowu przez długi czas prezy­
djum m iasta nie będzie zwoływało 
Rady. Lepiej je s t d la  „sanacji" rzą 
dzić bez głosu niezależnej krytyki.

Historje dnia
KTO, GDZIE, K IED Y  I  KOMU.
Będzie im  ciepło. Skradziono ze 

strychu  domu p rzy  u l. K alw ary j- 
skie j 27, n a  szkodę J .  S ilbersteina 
fu tro  i  2  zarzu tk i, w arto śc i 600 zł.

—  Z w ozu stojącego n a  u l. Refor­
m ackiej skradziono kożuch męskf, 
w artości 40 zł., n a  szkodę J .  Sikora.

O szustwo pierścionkowe. N a  ul. 
D ie tla, niew ykryci n a ra z ie  spraw cy 
sprzedali Z ofji Rojek, zam. przy  ul. 
Żółkiewskiego8, dw a pierścionki m e­
talow e, bezw artościow e, z a  cenę 50 
zł., innem u zaś m ieszkańcowi K ra ­
kow a tak ie  sam e dw a pierścionki za 
kw otę 300 zł.

Zaginięcia. D nia 20.'4 1936 w  go­
dzinach w ieczornych w ydalił się z do­
m u rodzicielskiego L . Piątkow ski, la t 
14, zam. p rzy  u l. P ierackiego 1, i  do­
tychczas n ie  powrócił.

—  Tegoż dn ia  popołudniu w ydalił 
się z domu rodzicielskiego p rzy  ul. 
Starow iślnej 14 —  W . Szczepański, 
la t 14, uczeń I  klasy  g im nazjum  św. 
Ja ck a  i  dotychczas n ie  powrócił.

Radio krakowskie
ŚRODA, 29 kw ietnia 1936 r.

6.30 A udycja poranna. 6.50 Płyty.
7.20 D ziennik poranny . 7.40 Pły ty . 
8.00 A udycja  d la  szkół. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 D ziennik południowy. 
12 30 K oncert. 13.10 Chw ilka gospo­
d a rs tw a  domowego. 13.15 W ia- 
13.45 Południow y koncert. 15.15 W ia 
dom. o eksporcie polskim . 15.30 P ły ­
ty . 16.00 „Piosenki d la  dzieci". 16.20 
Recit. skrzypcow y. 16.45 Rozmowa 
m uzyka ze słuchaczem  rad ja . 17.00 
„D yskutujm y". 17.20 „Tajem nica  n ie  
dokończonej sym fonji". 18.00 „O wy 
chow an'u i nauczaniu dorosłych". 
18.00 Piosenki. 18.30 „Skrzynka ogól 
na". 18.40 W iadomości bieżące. 18.45 
P ły ty . 19.00 „Poradnik  turystyczny".
19.20 K oncert. 19.35 W iadomości 
sportow e. 19.45 -Pogadanka  ak tual­
na. 20.00 P ły ty . 20.45 „O brazki z 
Polski w spółczesnej". 21.00 „Twór­
czość F ryderyka  Chopina". 21.40 
„ S tan 's ław  Brzozowski". 21.55 A udy 
c ja  z okazji św ię ta  narodow ego Ja - 
ponji. 22.15 M uzyka taneczna. 23.05 
P ły ty .

W niedzielę po południu został 
zlikwidowany stra jk  okupacyjny w 
firmie B-ci „Thorn" na podstawie 
zawartej umowy robotnice uzyska­
ły m. in. postulatam i przywrócenie

S tra jk  okupacyjny w  firm ie  „S ard ina"
V/ firmie „Sardina", fabryce 

przetworów rybnych, w dalszym 
ciągu trwa- s tra jk  okupacyjny.

W łaściciele fabryki, pp. Fruker 
i Birnbaum, odmówili wzięcia u- 
działu w rokowaniach w Inspekto­
racie Pracy.

P. Fruker wydalił 6 robotnic z 
pracy, motywując to  m ałą wydaj-

Odczyt kustosza
Państwowych Zbiorów Sztuki 
na Wawelu

W nętrza  Zam ku K rólew skiego n a  
W aw elu od chwili rozpoczęcia re­
s tau rac ji aż  do dn ia  dzisiejszego za­
pełniały się zwolna zabytkam i z dzia 
łu  mebli. Ze względu n a  charak te r 
renesansow y Z am ku, szczególniejszy 
nacisk położono n a  pozyskanie zaby t 
kowych mebli z epoki rensansu . W  
te n  sposób zgromadzono pierw szorzę 
<tną kolekcję sprzętów  z tego  okresu, 
da jącą  ju ż  dzisiaj w  pełni obraz, ja k  
w yglądały w nętrza  w aw elskie w cza 
sach Zygmuntowskich.

O tych  w szystkich naby tkach  ze 
saczególnem  uw zględnieniem  w spania 
łe j kolekcji,, dopiero co pozyskanej 
mówić będzie d r. S tan is ław  Świerz- 
Zaleski, kustosz Państw ow ch Zbio­
rów  Sztuki n a  W aw elu w  odczycie, 
k tó ry  odbędzie się w  środę dn ia  29 
kw ietnia b. r . o godz. 7 -ej wieczo­
rem  (19-ej) w  M uzeum N arodowem 
w Sukiennicach. O dczyt ilustrow any 
będzie licznemi obrazam i św ietlne- 
mi:. B ilety  w stępu 1 zł., d la  młodzie­
ży  szkolnej 50 g r., do nabycia  przy  
kasie  M uzeum N arodow ego w  Su­
kiennicach. Całkow ity dochód z tego 
odczytu, urządzonego sta ran iem  To­
w arzystw a P rzy jac ió ł M uzeum  N a ­
rodowego, przeznaczony je s t  n a  cele 
T ow arystw a. D la członków Towa­
rzystw a P rz y j. M; N . w stęp  n a  od­
czy t wolny.

Aresztowania w Krakowie
W związku z 1 m aja, władze 

zarządziły masowe aresztowania 
wśród członków związków zawo­
dowych. Aresztowano blisko 200 
osób. Z Krakowa wysłano do Be- 
rezy Kartuskiej podobno 6 osób.

R e p e r tu a r
T E A TR IM. SŁOW ACKIEGO.

W torek  28.4 „Wielki Fryderyk".
IM RE U N GA R, św ie tny  pn ian ista  

—  w irtuoz, w ystąp i z  jedynym  kon­
certem  w e w torek  28 bm . w  S tarym  
T eatrze .

cennika stawek akordowych z mie 
siąca lutego 1936 r. Pracujący  zaś 
na dniówkę — 3  i 2%  podwyżki 
od płac obecnie obowiązujących..

nością pracy. Gdzy przyszło do 
konferencji p. Fruker zmienił sWo- 
je  zdanie i oświadczył, że wydalił 
te robotnice ze względu na ag ita ­
cję strajkową.

Okupujący fabrykę robotnicy i 
robotnice zdecydowani są  waiczyć 
aż do uwzględnienia ich żądań:

Dyżury lekarzy
Dnia 28 kw ietn ia  noc.

Dr. G lasner Ignacy  —  Potockiego 
5, te l. 178-14.

D r. G iinther Je rz y  —  Sławkow­
ska  23, te k  166-26.

D r. Schonberg M a rja  —  pl. Zgody 
7, tel. 182-68.

D r. W alew ski Stan is ław  —  Łob­
zowska 27, teL 155-50.

Z m ia s ta
TRAMWAJOWE POŁĄCZENI®  

BONARKI Z  DWORCEM
OSOBOWYM. x

Celem połączenia B onarki z Dwór 
cem osobowym w e w czesnych godzi 
nach rannych , dy rekc ja  K rakow skiej 
M iejskiej K olei E lek tryczne j, po ­
cząwszy od dn ia  27 kw ie tn ia  1936 r ., 
u rucham ia  ty tu łem  p róby  w óz tr a m ­
w ajow y, k tó ry  n a  tra s ie  „B onarka— 
Cm entarz" w ykona jeden  ku rs . O d­
jazd  z B onarki o godz. 5.40, p rzy ­
jazd  do D w orca osobowego o godz. 
6.00, p rzy jazd  do C m en ta rza  o godz. 
6.07. O djazd od C m entarza  o godz. 
6.10 i  p rzy ja d  do B onark i o god. 
6.39.

Co gra ją  w  k ino teatrach
A D R IA : „B ounty" .
A PO LLO : „P ieśń  miłości*.
A T L A N T IC : „Złotow łosy brzdąc"
CA PIT O L : „D zień w ielkiej p rzy  go 

dy “.
K IN O  DOMU Ż O Ł N IE R Z A . Od 

poniedziałku 27 b. m . do czw artk u  30 
kw ietn ia  1936 roku „ Je j wysokość 
cału je".

PR O M IE Ń : „B aron  cygańsk i"
(operetka).

S T E L L A : „W alc  w iosenny".
SZTU K A : „Człowiek, k tó ry  roz ­

b ił ban k  w  M onte Carlo".
ŚW IT: „Nocne p a tro le" ,
U C IE C H A : „Panow ie w  cylin­

d rach".
W A N D A : „ M arja  B aszkircew ",

Zbiórki pochodowe 1 Maja
K R O N I K A  Ś L Ą S K A

W i a d o m o ś c i  r ó ż n e
Bielszouńce • Pawłów o  godz. 6.30 

przed  lokalem  Szwedy.
N ow a-W ieś o godz. 7 -ej przed 

lokalem  G óreckiego.
Kochlowice o  godz. 7.45 przed  lo­

kalem  Rekusa.
Giszowieo o godz. 7 -ej w  ogrodzie 

Heczki.
Nikiszowieo o g . 8-ej p rzy  kościele 
Janów o godz. 8.30 n a  targow isku . 
Szopienice o  godz. 8.45 przed lo­

kalem  Babczyskiego.

Mała Dąbrówka o  godz. 8.30 n a
ta rgow isku  w  Borow cu.

Brzęczkowice - Brzezinka o g . 7-ej
przed  lokalem  K ram orza.

Mysłowice o  godz. 7.45 n a  boisku
RK S „T U R ".

Wełnowiec o  godz. 8-ej przed  lo k a ' 
lem W róbla.

Dąb o godz. 8.30 przed  lokalem 
K osza P io tra .

Załęska Hałda o godz. 9 -ej przed 
lokalem  W ujka.

Bytkóio o godz. 7 -ej przed  loka- 
elm  G eislera.

Michałkowice o  godz. 7.30 n a  p la ­
cu Wolności'.

Siemianowice o godz. 8-ej n a  p la ­
cu Piłsudskiego.

Ruda o godz. 6-ej p rzed  lokalem 
Lepiarczyka.

Orzegów o g . 6.80 p rzy  p lan tach . 
Godula o  g . 7 -ej p rzy  p lan tach . 
Lipiny  o  godz. 7 -ej p rzy  cegielni

(ul. H u tn icza ).

Chropaczów o g . 7  p rzy  pomniku.
Łagiewniki o  godz. 6.30 przy  ul. 

Kościelnej.
Świętochłowice o godz. 7 -ej na  

Targow isku.
W. Hajduki o godz. 7.30 p rzy  szy­

bie U lb ry ch a .,
Wielkie Piekary o godz. 11-ej 

(m iejsce n a  a fiszach ).

Serdeczne życzenia
Tow . Morawiec Teodor, la t 63, 

Ginterowa Rozalja, la t 60 i Kin- 
ceszowa M arta, lat 43 z Orzego- 
wa, obchodzą w  bieżącym mie­
siącu swe Urodziny. Z okazji tej 
zasyłamy Jubilatom najserdecz­
niejsze życzenia zdrowia i wszel­
kiej' pomyślności.

Zarząd Oddziału oraz 
Wydział Okręgowy Inwalidów 
Red. „Gazety Robotniczej".

|lo w . WiUielm Brzeznaj
Nielitościwa śmierć wyrwała 

■znowu z naszego grona starego 
działacza i w iernego socjalistę, 
tow. W ilhelma Brzezinę. Zmarły 
był członkiem CZG i PPS w Jan- 
kowicach. Pozostaw ił on żonę 
i kilkoro małoletnich dzieci.

Niech ziemia śląska będzie Mu 
lekką.

Cześć Jego pamięci!

Konferencja prezesów  placów ek
rewiru centralnego

W  środę, dnia 29 b. m. o godz. 
19-ej odbędzie się w Sekretarjacie 
PPS w  Katowicach, ul. Pierackie­
go, konfęrencja prezesów placó­
wek PPS, względnie zastępców, w

0 zatrudnienie bezrobotnych
W sobotę w godzinach przedpo­

łudniowych odbyło się w  M agistra 
cie m iasta Katowic posiedzenie ko 
misji finansowej poświęcone za­
gadnieniu zatrudnienia jaknajwię- 
kszej liczby bezrobotnych miasta 
Katowic. Korporacje miejskie u- 
chwaliły szeroko zakreślone plany 
robót drogowych i kanalizacyj­
nych na ogólną sumę 2 i pół mil- 
jona złotych. Do wykonania tego 
planu brak w  budżecie miejskim 
pokrycia na  około półtora miljona 
zł.

Komisja uchwaliła, by M agistrat 
m iasta Katowic poczynił wszelkie 
niezbędne staran ia  tak  u władz 
centralnych jak  i wojewódzkich, 
celem przydzielenia mu pow aż­
niejszych subwencyj lub pożyczek 
ze środków Funduszu Pracy, wzgl. 
Śląskiego Funduszu Gospodarcze­
go. Chodzi o uzyskanie odpowie­
dnich sum, by  uchwalony plan ro­
bót na  rok bieżący mógł być wy­
konany. Pozatem M agistrat ma

sprawie 1 maja.
Obecność prezesów placów.

PPS rewiru Centralnego, względ­
nie zastępców —  konieczna.

przedstawić komisji finansowej 
nowy plan uruchomienia fundu­
szów na rozpoczęcie robót tak, by 
mogły one być rozpoczęte jak  naj 
wcześniej.

Pozatem komisja finansowa do­
konała podziału nadwyżki budże­
towej z roku 1935/36 w  kwocie 
220.000 złotych. Suma ta  zostanie 
zużyta na różne drobne roboty in­
westycyjne, oraz na  zakup nie­
zbędnego sprzętu.

A kadem ia  1 m ajow a
w Giszowcu

Dnia 1 maja o godz. 17-ej po 
poł. odbędzie się uroczysta Aka- 
demja 1-majowa w Giszowcu, w 
lokalu p. Heczkiego. Uprasza s*.ę 
wszystkie bratnie organizacje, jak 
PPS, CZG, RKS, śpiew, Mandoli- 
nistów z Giszowca, Janowa i  Ni- 
kiszowca o liczne przybycie. Po 
Akademji odbędzie się zabawa ta ­
neczna.

R e p e r tu a r
T E A TR PO LSKI.

W torek , 28 kw ie tn ia  „Rigoletto" 
godz. 20.

śro d a , 29 kw ietn ia  „ In try g a  i  m i­
łość" godz. 20.

Czwartek, 30 kwietnia „Powrót 
mamy" godz. 20.

P iątek , 1 m a ja : K oncert Im re  
U n g ara , godz. 20.

Sobota 2 m a ja :  „ In try g a  i  m i­
łość", godz. 15.30.

Sobota, 2  m a ja : „ P ow ró t m am y", 
godz. 20.

Dyrekcja huty „Piłsudski" w y­
powiedziała z dniem 1 m aja w a­
runki płacy robotnikom oddziałów 
maszynowych. Zgodnie bowiem z 
umową, zaw artą  pomiędzy związ­
kami a pracodawcami, robotni­
kom tych oddziałów zalicza się 
dotąd t. zw. renumerację facho­
wą, wynoszącą 5 do 40 proc, pła­
cy ogólnej.

W  związku z tern odbyła się w 
hucie „Piłsudski" konferencja, z 
udziałem sekretarzy związkowych 
i rady załogowej oraz dyrekcji 
huty, która jednak nie doprowa­
dziła do zasadniczego uzgodnie­
nia stanowiska obu stron, wobec 
czego konferencję odroczono z  tern,

że podjęte zostaną bezpośrednie 
rozmowy nieoficjalne, celem skon­
kretyzowania ostatecznych możli­
wości w  spornej sprawie.

Radio Śląskie
ŚRODA, 29 kwietnia.

6.30 P ieśń  poranna . 6.50 M uzyka
ludow a. 7.20 D ziennik poranny . 7.40 
M uzyka taneczna. 12.03 D ziennik 
południow y. 12.15 O m ieście —  po­
gadanka . 12.30 K oncert. 13.10. 
Chwilka gospodarstw a  domowego. 
13.15 H en ry k  Gold —  solo skrzypce.
13.30 L ekcja  języka  polskiego. 13.45 
Bodo, chór E ry a n a  i o rk ies try . 15.30 
R apsodje w ęgiersk ie  F ra n c is zk a  L i­
szta. 16. P iosenki d la  dzieci. 16.20. 
R ecital skrzypcow y. 16.45 Rozmowa 
m uzyka ze słuchaczem  ra d ja .  17. 
D ysku tu jm y : „Prow incju sze". 17.20. 
K oncert m uzyki lekkiej. 18. K siążka  
i  w iedza  —  a u to re fe ra t o  książce 
H aliny  R adlińsk iej i  Ju rgielew iczo- 
w ej ,f i w ychow aniu i • nauczan iu  do­
rosłych". 18.10 P iosenki w  w yk. Oli 
O barsk ie j. 18.30 Możliwości p racy  
naukow o -  badaw czej n a  prow incji. 
18.45 R ecital wiolonczelowy. 19. 
W itelo —  n a jdaw n ie jszy  ś lą sk i uczo ' 
ny . 20. G odzina Z agłęb ia  D ąbrow ­
skiego. 20.45 D ziennik w ieczorny. 
20.55 O brazek z  Po lsk i współczes­
n e j. 21. X X XIV  audycja  z cyklu 
„Tw órczość F ry d e ry k a h  C opina". 
21.40 S tan is ław  Brzozow ski (w  25- 
lecie zgonu). 21.55 A udycja  z oka ­
z ji  narodow ego św ię ta  J a p o n ji. 22.15 
M uzyka taneczna. 23.05 O d W ied­
n ia  do M adry tu .

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKŁ O d b ito  w druk a rai Sp. Nakładewo-Wydawniczej ..Robotnik”, Warszawa, WnrenłlB 9.


